
W tib. wtorek w Kombinacie IliL odbyło się spotkanie przcdzjazdowc z adiunktem Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych KC PZPR doc. Wojciechem Lamentowiczem, I sekretarzem KU Partii przy UJ dr 
Jerzym Jaskiernią oraz redaktorem naczelnym „Gazety Krakowskiej“ Maciejem Szumowskim. Go­
ście przedstawili sytuację polityczno-społeczną kraju 'V obecnym okresie odnowy i uzdrawiania nasze­
go życia.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

DYREKTOR HiL INFORMUJE
O REALIZACJI POSTULATÓW

Realizacja postulatów w zakresie ustaleń podjętych na »potka­
niu Ministra Hutnictwa w Kombinacie HiL w dniu 18 listopada 
1980 roku, dotyczących ZAGADNIEŃ ZATRUDNIENI 077'..»- 
PLACOWYCH — przedstawia się następująco:
* Spowodować aby porozumienie zawarte w Hucie Katowice 

w dniu 23. 10. 80. zostało wprowadzone w życie w pełnym za­
kresie do wszystkich jednostek organizacyjnych podległych Mi­
nisterstwu Hutnictwa.
Ustalenie:
Departament Pracy i Plac niezwłocznie sprawdzi które jed­

nostki podległe Ministerstwu Hutnictwa nie otrzymały tekstu 
porozumienia z 23. 10. 1980 r. i spowoduje pilne jego przesianie 
do natychmiastowej realizacji przez kierownictwa zakładów.

•
Realizacja:
Zalącznuc nr 1 do porozumienia zawartego przez KoniiJię 

Rządową z MKZ „Solidarność” w Hucie Katowice w dniu 23. 
10. 1980 r. został rozesłany do kierowników poszczególnych jed­
nostek reśortif hutnictwa. W Kombinacie HiL dokument ten 
otrzymały wszystkie komórki organizacyjne i organizacje spo­
łeczne.
• Doprowadzić do zrównania zarobków we wszystkich za­

kładach podległych resortowi Ministerstwa Hutnictwa, łącznie 
z przysługującymi wszystkimi dodatkami.

W celu realizacji tego postulatu wnioskuje się:
a) powołanie komisji do przeprowadzenia analizy porównawczej 

poziomu płac poszczególnych grup zawodowych wg zakładów 
o podobnym profilu produkcji podległych resortowi hutnictwa 
z udziałem przedstawicieli Ministerstwa Hutnictwa i Zespołu 
Porozumiewawczego Hutników przy NSZZ „Solidarność"- Ter­
min realizacji do 31. 01. 1981 r.,

b) opracowanie najwyżej dwu—trzy etapowego programu zrów.
nania tych zarobków, którego terrpin nie powinien przekra­
czać 31. 03. 1982 r. (e. 4. n.»

Naukowcy z Polskiego Klubu Ekologicznego biją na alarm

Uwaga, rejon śmierci siarkowej!
Uwaga, rejon śmierci siarko­

wej: Tablicami o takiej treści 
powinny być opatrzone wszyst­
kie drogi prowadzące do Kra­
kowa. I słowa przesady nie by­
łoby -w tyra kassandrycznym 
ostrzeżeniu.

Przed wielu laty, decyzją o 
budowie wokół Krakowa prze­
mysłu surowcowego, podpisano 
najtragiczniejszy z wyroków na 
ludzi, rośliny, zwierzęta a zabyt­
ki. Niewielu sobie zdaje sprawę 
jak dalece przytępiliśmy w so­
bie instynkt samozachowawczy 
i jak blisko jesteśmy już od ka­
tastrofy ekologicznej. Tę maka­
bryczną wizję dzisiejszego Kra­
kowa przedstawili krakowscy 
naukowcy podczas zorganizowa- 
ne-o przez R*ło Polskie-.. Ii 1-a- 
b-j Ekologicznego w AGH forum 
dyskusyjnego na tenfat: „zagro­
żenie Krakowa związkami siar­
ki .

Dajmy glos statystykom. Emi­
sji'dwutlenku siarki (SOi)’w 
aglomcraeji krakowskiej wynosi 
ponad 150 tys. ton rocznie. Dane 
■t 76 roku: Elektrownie Skawi­
na 75070 ton, HiL 63062 ton, inne 
poniżej 2003 ton. Ilość ta wieio- 
keitnie przekracza dawki dopu­
szczalne.

Z roku na rok siarki nam 
przybywa. Wyemitowana w 
Skawinie i w Nowej Hucie prze- 
dostaje się razem z deszczem 
(przepraszam, prawdziwego 
deszczu w Krakowie już nie ma, 
to co leje z góry to strugi sła­
bego kwasu) do ziemi i nawar­
stwia. Stężenie jej stale rośnie, 
coraz bardziej zrujnowana jest 
roślinność, coraz bardziej tru- 
jiee płody rolne. Ktoś powie­
dział: mamy małe województwo, 
aie w ostateczności moglibyśmy 
się sami wyżywić. Ktoś inny 
dodał: uchowaj nas Boże od ta­
kiego wyżywienia.

Specyficzne warunki klima­
tyczne Krakowa, zawyżona wil­
gotność, zagęszczona zabudowa i 
nasycenie powietrza innymi py­
łami i gazami sprawiają, że na­
sze miasto ma piekielnie nieko­
rzystne warunki dla życia.

Skąd się bierze tyle dwutlen­
ku siarki? Najwięcej ze spalania 
zasiarczonego węgla. Zdaniem 
ekologów, głównego emitera SOs 
elektrownię w Skawinie należy 
bezwzględnie zamknąć i zosta­
wić jako awaryjną, węgiel zaś 
oddać innym, nowocześniejszym, 
wyposażonym w lepsze urzą­
dzenia oczyszczające, llutę Leni­
na natomiast proponują z su­
rowcowej zamienić w zakjad 
przetwórstwa hutniczego przy 
zachowaniu akfjialnego stanu 
zatrudnienia (o tej oryginalnej 
koncepcji wypracowanej wspól­
nie przez P.śE i „Solidarność" 
na AGH, oraz o alternatywnej 
koncepcji modernizacji propo­
nowanej przez resort napiszeray 
w dalszych numerach Głosu).

Skutki długotrwałej działal­
ności SO: są zastraszające. Zna­
czna część mieszkańców Krako­
wa cierpi, albo będzie cierpieć w 
przyszłości na przewlekle dole­
gliwości układu oddechowego. 
Setki innych chorób powodowa- 
nyćłi jest bezpośrednio lub po­
średnio przez działanie środków 
toksycznych rozpuszczonych w 
skażonym powietrzu, wodzie i 
glebie. Za 12 lat, jeśli tempo za­
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truwania się utrzyma, nie bę­
dzie wokół Krakowa ani jedne­
go drzewa iglastego. '.

Jeszcze gorzej niż człowiek 
znoszą trującc środowisko za­
bytki. Benedyk ty ńsko-syzyfowa 
praca konserwatorów przypomi­
na wylewanie wiadrem wody z 
tonącego okrętu. Jeszcze kilka 
lat a problem będziemy mieć z 
głowy. Nie będzie co ratować.

Na ironię zakrawa fakt, że 
Kraków symbol polskości, mek­
ka kultury, nadal nie został za­
liczony do obszarów szczególnie 
chronionych. Wówczas dopusz­
czalne normy środków toksycz­
nych byłyby wielokrotnie niższe, 
a to oznaczałoby, ie nie kilka­
krotnie ■« kilkunasto lub kilku 
dziesięciokrotnie przekroczone 
byłyby normy dopuszczalne 
najbardziej trujących pierwiast­
ków. Naukowcom dałoby to do 
ręki dodatkowy oręż. Moglibj 
częściej żądać niż prosić.

Aniśmy się obejrzeli, a stara 
legenda o Smoku Wawelskim 
ziejącym ogniem i siarką stała 
się nadwiślańską Apokalipsą. 
Współczesny Smok o dwóch gło­
wach (Skawina i Nowa Hut i) 
jest wyjątkowo zachłanny. Jak 
długo jeszcze będziemy mu skła­
dać ofiarę z naszego zdrowia i 
najcenniejszych zabytków?

LESZEK RAFALSKI

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

HUTY
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Udogodnienia w ń-z^ch loieszWicmch
Wub. tygodniu obradowało w hucie ple­

num ZRK. Tematów -było tylko trzy: 
omówienie przebiegu niedawnego Zja­

zdu ZZH, wysunięcie wniosków w sprawie 
pożyczek mieszkaniowych i powołanie komi­
sji Rady. Z przebiegiem obrad Zjazdu ZZH za­
pozna! zebranych Wacław Morawski. Mówił o 
udziale w pracach Zjazdu delegatów z naszego 
Kombinatu, o tematach 'wielogodzinnej dy­
skusji i o podjętych decyzjach. Na pytania 
odpowiadał następnie prezes ZRK Stanisław 
Wolak.

Najwięcej uwagi poświęciło plenum spra­
wie pożyczek. Jest to sprawa interesująca 
każdego, bowiem prawic każdy z pożyczek 
mieszkarfiowych albo korzystał, albo będzie 
korzystał. Szeroko dyskutowano i wszech­
stronnie rozważano jaka powinna być wyso­
kość tego rodzaju pożyczek zaciąganych 
z Zakładowego Funduszu Mieszkaniowego 
(na wkład, na remont lub modernizację mie­
szkania. na budowę domku jednorodzinne­
go), jak rozłożyć spłaty itp. Stwierdzono, że 
zmiany idące w kierunku udogodnienia za­

łodze zaciągania pożyczek, są niezbędne, po­
wiem obowiązujące do tej pory przepisy po­
chodzą z 1974 roku i dawno straciły swą ak­

tualność.
Powiem tylko tyle, że wnioski przyjęte 

przez plenum ZRK i przedstawione Radzie 
Głównej ZZH idą dość daleko liberalizując 
i dostosowując do potrzeb życia obecne prze­
pisy. Jeżeli wnioski zostaną przyjęte, 
z wdzięcznością skutki tego odczuje załoga.

Plenum Rady powołało trzy komisje — 
ekspertów prawno-ekonomicznych, socjalną 
i organizacyjną z zespołem d.s. kontroli rea­
lizacji uchwał i wniosków.

W dyskusji poruszono wiele spraw, m .in. 
kontrowersji na -tematy finansowe z ..Soli­
darnością? (zarzuty wymagają wyjaśnienia 
i sprostowania). Dość dziwnie zabrzmiala mi 
też sprawa sprowadzająca się do tego, że Ko­
ło Emerytów i Rencistów wzywało do siebie 
ludzi oznajmiając im. że ZZH nie istnieje. 
Nie znajduję do tego odpowiednich słów ko­
mentarza... (.¡d)
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przypadkowej rormouśe dowie­
działem się od doktora X. że mc du­
ży żal do byłego dyr. pracy HiL
Olszowskiego ta to. i: nie tcyra- 

lyś zgody na wydanie legitymacji 
ej dla jego ojca, albo raczej jej

przedłużenie. Bowiem ojciec doktora prze­
pracował wiele lat w Hucie im. Lenina 
jako kolejarz, osiągając ładny wiek. Z 
chwila odejścia na emerytura liczył sobie 
a: 75 lat. Ale przecież to spóźnione odej­
ście na emeryturę o cale dziesięć lat, albo
jak kto' woli wydłużenie okresu pracy za­
wodowej. to buło cni.-, jego życie. Nawet 
jeśli się już wówczas pogodził, że trze­
ba odejść, bo nie zdrowie ale wiek n'e
pozwalają no dłuższy pobyt na zmianach, 
to przecież on chciał w dalszym ciągu być 
p irzchny tejnu zakładowi, któremu po- 
śwlęcił najlepsza część życia.

Tymczasem- staremu człowiekowi, ode­
brano legitymację służbową, co w jego 
oczach rńutalo się zamknięciu bramy 
przed.nosem, wywieszeniu tabliczki z nn- 
psrm obywatelu X. wstęp wzbro-
r ony Czu moal się pogodzić t laku d»~

cyzją? Nawet doktor X prosił, żeby jego 
ojcu pozwolono zajrzeć tylko od czasu 
do czasu i to dniem, nie nocą. Ojciec 
przecież cheiałby tylko sprwadzić, po­
patrzeć jak obsługiwane kiedyś przez 
niego urządzenia funkcjonują, czy są 
dobrze konserwowane itp. Przecież ty­
le lat spędził przy nich.' może bał się, 
że przyszedł ktoś na jego miejsce, kto ile 
ich dogląda, kto nie ma takiego przygo-

Murzyn 
zrobił swoje...

towania jak on. może chciał temu swoje­
mu następcy udzielić rady jak trzeba s.ę 
z nimi obchodzie, by nie tylko teraz ale 
i później dobrze pracowały. •

Nic pomogły prośby doktora X o prze­
dłużenie legitymacji, o to prawo wejścia 
do zakładu, bo przepisy nad którymi czu­
wał dyr. Olszowski na to nie pozwalały.

W naszej Redakcji często gościmy, eme­
rytów i rencistów, dostajemy sporo listów. 
On'', mogę powiedzieć bez przesady, są 
najwierniejszymi czytelnikami ..Głosu". 
Jeśli wyjeżdżają dó sanatoriów, czy prze­
noszą się w- inne rejony Polski, proszą: 
przysyłajcie mi „Glos" bg bet tego pisi/ia

nie mogę się obejść. 1 zawsze staramy się 
spełnić tę prośbę, bo znamy to wielkie 
przywiązanie ludzi do znkladfi. który choć 
w nim nie pracują, w dalszym ciągu jest 
ich zakładem, ho wiemy, że na lamach 
„Głosu znajdują to co chcą wiedzieć o 
nim.

Wydaja mi się, że zakład, w którym 
przepracowało się cale lata, dla którego 
się poświęciło najlepsze siły, musi być do 
końca swoim zakładem. I nie chodzi prze­
cież o jakąś doraźną pomoc materialną, o 
łaskawy gest dla emeryta czy rencisty, 
chodzi o to, by ci ludzie mięli wstęp do 
tego swojego wydziału, hali, zobaczenia 
maszyny czy innego urządzenia, porozma­
wiania z kolegami. Wielu w dalszym 
ciągu pracowałoby na różnych zleconych 
godzinach, wielu ~nawet pracowałoby be: 
zapłaty. służąc swoją radą młodszym. Ale 
tak się me dzieje. Dlaczego? iJlaczego nie 
cliceiny. czy nie umiemy, wykorzystać tego 
kapitału doświadczenia? Przecież to mar­
notrawstwo ludzkich możliwości.

W aktualnej sytuacji, której nie muszę 
opisywać, przydałby się kapitał doświad­
czeń, fachowości jaki zamrożony jest w 
tych, którym -zdrowie czy wiek -nie po­
zwoliły no dalsza pracę i z tego kapitału 
me wolno nam rezygnować, nie mówiąc 
już o tym. czym jest dla takiego człowieka 
szansa służenia w dalszym ciągu doświad­
czeniem i pracą!

MARIAN OLEKSY

Od 13 marca br. 
zastępcze kartki na cukier

Zakład Usług Socjalno-Bytowych informuje, że 7 powodu 
nieotrzymania z centralnego rozdzielnika dla województwa 
krakowskiego wystarczającej ilości kart zaopatrzenia na cu­
kier, Urząd Miasta Krakowa dccjzją z dnia 1(1. 03. 19S1 r. 
wprowadza dla części mieszkańców'województwa w tym dii 
Kombinatu IliL „tymczasowe karty zaopatrzenia na cukier" 
ważne tylko w miesiącu marcu br. od dnia 13-go do końca 
miesiąca.

Na pozostałe miesiące roku bieżącego do października 
włącznie, będą obowiązywał» karty zaopatrzenia wg uprze­
dnio podani cli do wiadomości społeczeństwa zasad i kart.

Od dnia 13 bui. Dział Finansowy K. liii, wydawać bidzie 
„tymczasowe karty” poszczególnym komórkom organizacyj­
nym Kombinatu zgodnie ze złożonym zapotrzebowaniem.

Tymczasowe karty zaopatrzenia na cukier będą realizo­
wane w sklepach WSS „Społem” na terenie miasta Krako­
wa od dnia 13 bm.

AKWARELE W KLUBIE
„TRZEŹWOŚĆ”

-leszcze do 17 marca czynna 
będzie w Klubie „Trzeźwość” 
wystawa obrazów p. Julii Kil- 
l«r. długoletniego pedagoga,

członka Stowarzyszenia Arty­
stów Plastyków MieRioiesjo- 
nalnych.

Adres Kiubn: os- Ogrodowe
i o, godziny otwarcia od 17 do
Si-

i
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— Pytam towarzyszt etkro- 
tarza Komitttu Zakładowego: 
OdHe są te wrogie elementy 
i kto to jest? Stalt <S nich 
słyszymy. « konkretnie się 
tldm nie mówi, co się zt tym 
kry je. Może to chodzi o tych, 
którzy rłoprou-adziti Polskę do 
głębokiego kryzysu, w jakim 
się zna idujemy.

— Nie słucham już radia, 
”1» oglądam telewizji, bo w 
kółko to samo, a rzetelnej ■«- 
'ormOcji nadął brak, f .g -.aii’- 
sjze tak będzie, że wiadomości 
o naszym kraju przekazywane 
sa wcześniej przez -zagraniez- 
ne rozgłośnie radiówe? 
je dostarcza?

— Dyrekcja powinna 
wreszcie zapewnić pełny 
zaioO'. s me łatać d.-.ur i 
khcać. W dyrekcji siad i
s<t ludzi, n.-ech mysia nad lea­
s'« orjaniracfa prćcy w hucit, 
a nie tylko popijają La ce.

— Znów dzieii'ieciu vas.ych 
to-warzyszy ódddło legiyma- 
cje partyjni. Nie mo.ua nió- 
:»■(. że sa to ci. którym par­
tie zółatwiła juz wszystkie ży- 
ciot.ce sprawy. I.udzie sa oo 
prostu zmęczeni i tue trszyscy 
jednakowo odporni psychicz­
nie.

— Jóką ma twarz dyrektor, 
te- nrzeciez członek partii. » 
C'lecal solennie podwyżki dla 
Aś-ont i slon-a vie dotrzymał? 

się
■ są 
Dla-

Któ

Dliczego nie ureguluje 
spraw płacowych, które 
pistawione na głoi-ie" , 
c-.ego zistępca kierawnika 
loud-iolu jest na dwudziestyru 
miejscu w placąeli, * mistrz 
r.ą pierwszym? Dlaczego kie­
rownik wydziału został wy­
leczony z dódatku za prace 
w warunkach ucio-L u'uch? 
Przecież on nie pracuje ze 
biurkiem, jak partowi* dyrek­
torzy! A w ogóle istnie e pilna 
pótrzebą wprouród^eiiia mą- 
Óręgó ta ry Ukat ort. eby 
wreszcie skończyć z d ięsiat- 
komi drobnuch d.odatitó w. co 
pawóduje niesamowity bała­
gan. be nikt nie wie dol.łoą- 
n-e. ile ic danym miesiącu za­
rób*.

— Jak się ntsże władze 
wstydzą, że telewizja pokdzu- 
,•« rak potworne marrolraw- 
Stwo. sięgające miliardów rłó-

nu

Dyskusje— Kontrowersje— Polemiki
Struktura okrzepła przez 6 lat
Niżej podpisany, jak* bezpó- 

średnió zainteresowany (rasta- 
kówAny) artykułem pt. ..Szukaj­
cie a ¿najdziecie” poczuwam się 
co obowiązku zabrania gloau w 
te sprawi*. Autórka artykułu 
podóis.t.iac się inicjałami APe. 
Pie wiądemó dlaczego aie pte- 
cvjrtje jednoznacznie problenhu, 
iftóry przewija aie w podtekście.

‘"»dpowiądająr na Jist mgr inż. 
K. R'ObO<za *o Red. <ł.\fi wa- 

iż podpisałam <ię tylko 
ntośogramem z powbdu Wio.1z.o- 
naj «krońinośei, a .-o ;*«t całko­
wicie niezależne od wyznawa­
nego światopoglądu. Z kolei jhst 
iii; taż nieK-ymirakie przykro, 
ze tę wy powiedź 'cechui* zu- 
pełńe niazrfezumiahi* t»go o -o 
w ogóle ,.»r.ie” w zaa.łgaaha*- 
Wanym jedyni* pr,a>^i*ini4.

A teraz ad rem. Akef Z*opa- 
trgżmia Inwesty. j! itt t<l'i»t. 
wydział?) stworzony p. zez o,- 
ISęo racjonalizatora osgaaiza-ii 
miał i takie ...szlaehetn*'' .-*1» 
jśk „wydatne Ograniczonie za­
trudnieni* w pionie Dl"; a wiąc 
w ,.now*j itrufeturz* orfąniza- 

tej” Zespolą’ Zaopatrżeni* w 
Itó-or.ach lnłvastycyjnVeh pe- 
wlńny przestać iatńiłć: tym.iza- 
sem stale -ię iną.-z«*, Aiv»A. *- 
wadzoną centralizacja orą. idacę 
z* tym oderwanie 6,1 Re.ou&w, 
związanych 
óówśnti — 
ogzawinu. 
konieczność 
eześti:» i w
'e simej branży: a miartow' ie 
w Re oS’e II i 12 po 3 osoby i w 
Rę oni* 16 (przed 
były 1* dwie odrębne 
o gi-izacyjnr tj. Rejóń 
ryjji Erergetycitnyoh 
Lnweśłycji Ogólnych) — 
raząłn 12 pracowników 
t"v»niówv<'ł. Rówaie

ceattalizacją 
iedneetki 

ln«ie- 
i Rei®n 
« A*ób, 
■'»00»-

W H¥’i-

íteifjüew Ajristewski I aekretaraem POP w S-l

Wiele razy DLACZEGO?
Czy doczekamy się odpowiedzi?

tych? Zakupione za duogie 
dtioizy urządzenia niszczeją 
pod gołym niebem a winnych 
do tej pory nie ma! Gdyby 
natomiast robotnik wyniósł z 
zakładu żarówkę za dziesięć 
łoiych, której nie ma na ryn­

ku, zostałby na pewno uka­
rany i okrzyczani/ złodziejem.

— - Jest kłamstwem wiado­
mość podana pr.e.z dyrektora 
Szkutnika do „Głosu Nowej 
¡laty", że za soboty to ruchu 
Czterobrygadowym płaci się 
100 
Od 
nas

prOcent wynagrod eina. 
slyc.miu nikt 
takiej zapłaty

jeszcze u 
nte otrzy-

pretensje 
oni się 

natomiast

trzeba przede 
postawić na bu- 

niięsżka niowe 
te. poi-yc-bi dla 

l.fóre nie 
tych pie-

Często mamy 
tran tśiró w, ule 

przecie: ziiueniaju. 
trudno rus.yć rn.nego rinlzaju 
dyrektorów i departamentów, 
trojewoilow < prezmle itóio 
n.iast. Siedzą lak inl wielu lat, 
jOk konserwy w pus kacli, od 
których Odtiej ijdntiwy oc e- 
l.iwać nie mo-na. (hji.i pr.y 
padkięm dochodzi iiiię.i y ni­
mi a c.lonlzami ..Solidai nusci" 
da dyskusji, nasi zwio:l:owc'i 
Okazuje się o wiele madr:tjsi. 
dpsooriu.a a rg unie mami i .a- 
>l.ał. u iacymi wpro-t drogami 
wyjścia . na egu kry.psu.

Młode rod.i u y to Polsce 
■ma ą sytuacje nię do po.a- 
dros.c enia. Dla wielu ' nich 

ot r.ymanit mieszkania jest 
lennom marzeniem. Dlatego w 
planie odnoioy 
wszystkim 
down •■i.wo 
Uzd lira se 
młodych małżeństw, 
mogę przeznaczyć 
nUd.y na pr.edplat u - nn 
meble pralk ilp. Skąd wobei: 
tego mo ia brać gotówl.e?

— (1 tych wrogich elemen­
tach mówimy trochę a moc­
no. Owszem buły takie vj 
pierwszych latach po wojnie. 
D.isiuj na przykład .rywunie. 

a wiadom w n ia u naszym ..e- 
braniu na zwhtbym gtuootą »■ 
wrogim działaniem Mo na pod 
te elementy podciągnąć rów- 
nięi /naga. ynirjaciiidi towary 
na zapleć, u i pr zez to pole­
gających nasze trud-noś-i. Ale 
■jest nieprzyjazna spoleczeń- 
stica robota również na sa-

Paot wi ai* natomiast nad tema­
tom. jak przysłowiowy sęp nad 
padliną. Nie przebierając vz 
środkach całkowicie bezpod­
stawnie szkaluje mnie jak i mo- 
iogo poprzednika na tym stano­
wiska. Odrzucając jednak to 
Oburzając* i pikantne epitety, 
dochodzimy do meritum spra­
wy, które brzmi: „odbudować

Nie jestem anonimem
dym Re.eo.ie. główni* tachno- 
lodey. j»» tez i isupekto.--.y 
ngdr.Oru (inżynierowie i techni­
cy) opracowują i załatwiają 
wszelkie fachowe zagadnienia 
(np. dot. zamówień, dostaw 
i odbiorów maszyn i nrz»«iz*ti) 
przez IG Az*f Zaopatrzenia In­
westycji. Chociażby się jak naj- 
opt.i mistyczuiej 
tir to jednak l*ti 
»eraebel sl Warzą

a t/m 
cyklu działalno«, i
na omawianym odcinku 
•Sprawy tych 
niedogodimsii 
krótnie 
wych ■

pa-

. o

«»iłowało
Uodątko *y 

duhlowarii*. a 
jdzie p« ¿«litu <»'U* 

inwestywinej 
pracy,

o: gąm/ą. yjnycli 
były nieiedno- 

■ poruszana o« rejano- 
operaty wkach roboczych 

i gna mój ni* byl odosobniony. 
Podobne «dania słyszy się na 

t«mat przytaczciii* <G> .Szafa 
Zaopatrzenia Inwaatycji i(i" 
aużego Wyuziahi Maga* •?<••• v
luwisiycyjiii.-li W-98 (13 osoby 
w tym uk. 50 osób 
cych pracę fizyczną);

wykonu ją- 
wg tam­

tejszych znów .tifinii niektórych 
pracowników, 
n .leżeć wpreot 
nu Dl. tak jak 
nie; niestety 
wistoić.

Z-aję »obie 
niewdzięczny 
ale klakieiow i tak 
aa i a«.« w • »tai czaj«

to wołaliby oni 
do swojego pin­
to było poprz.ed- 
taka jest fzéfzy-

ni* dość 
oporami 

postulaty 
To jest

wielodniowe 
natychmiast 
do którego 

straciło zaufa- 
je.sl

onarcjiia.
ro.lewit krwi, ftówno- 
powinniśmy w»7ijsc>j 
w kierunku sprawied- 
ro-.lic.euia scinnych 

ni

sie

mej górze, gdzie 
szybko i z dużymi 
realizuje się słuszne 
klasy robotniczej. 
właśnie wroga robota, że pod­
wala się na 
strajki, zamiast 
ruszyć kacyka, 
społeczeństwo 
■nie. Przykre jest to. : 
którzy hamują odnowę, 
:em zasłaniają się również 
legitymacją partyjna.

Myślę, ze pod miano wro­
gich elementów można by 
atiezyć tych ludzi’z KPN. 

ł.tór.y dążyli do utworzenia 
ic Polsce brygad terrorystycz­
nych i są ścisłe powiązani z 
achodem. Nie tnożeniy sobie 

pozwolić na to, aby w kraju 
panoicała anarchia, aby do­
szło do 
cześ me 
tl.-ialać 
liwego
aistmałei ni kraju sytuacji, 

bo to bed.ie pewna ywaran- 
c,a we powtór zenie się w 
przyszłości tak Itar jgod nych 
wypaczeń

Po co i komu 
trzebne rozdrobnienie 
ni 49 uo.ewództic? 
tu reorganizacja 
masę pieniędzy. To samo do- 
tyczy naszego podwórka. 
l!tworzenie zakładów w miejs- 
<e samodzielnych wydziałów 
■jest pomysłem co najmniej 
niepoważnym, bez głowy. Pro­
blemy transportu samochodo­
wego nie wiele ma a wspólne­
go z transportem kolejowym. 
a problemy Aglomerowni ze 
sorawami wielkich pieców, 
lloszło wreszcie do tego, że 
wudziały pragną powrócić do 
sa m od zielu ości, 
podstawowe 
tyiue. k’óre 
podlegać 
brycciiem u.

— P.ijła tu mowa o mieszka­
niach, a ilu iest takich ludzi, 
którzy zajmu a mieszkanie i<’ 
mieście, a po.a nim maju 
ieszcze ujnsuy dom?. Niektóre 
lokale stoją zupełnie puste a 
bied»' ludzie gnieżdżą ,sie 
piwnicach i 
Istnieje teięc pilna

było po­
kroju 

Przecież 
kosztowała

podobnie jak 
organizacje par- 

chca bezpośrednio 
Komitetowi fa­

10
na ' strychach, 

potrzeba

samodzielne zespoły zaopatrze­
nia W rejonach inwestycji po­
przez «tetan trat nację aktualnie 
funkcjonującego zaopatrzenia 
inwestycji".

Autorka artykułu nie rozu­
mie jednak dlaczego taka ope­
racja jest obecnie nierealna lub 
wręcz niemożliwa. W !vm 
względzie konieczna jeat przede 
wszystkim znajomość celów, dla 
których podjęto decyzję o cen­
tralizacji zaopatrzenia inwe­
stycji. Celem nłj ważniejszym 
było wydatne ograniczenie za­
trudnienia w pionie DI obok 
wielu innych nie mniej istot­
nych. Dla Pani Ape jest to mo- 

ledy jednak chyba pomimo 
w»zy»tko zgłaszać te proble­
mowe sprawy, także i x najniż­
szego. bo roboczego szczebla. 
I rozpatrywać je bez zbyt-cz- 
nych emocji i obiektywnie; ori- 
rturiwwv uprzednio fikcją, me­
galomanią i prywatę.

ANNA PIKH1.SK A

Burzliwe polskie zakręty, Miłosz i Panorama Racławicka

popołudni', 
na razie o 
od siebie te- 
wytlawtema, 

nafôniiait- cnacieme 
prezentu» a-

Rradko idurza się u> Krako­
wi* tak bogaty wybór wytaw. 
W ędróu ko pa nich z poicodzr- 
niem moi* wystarczyć na kil­
ka „kulturalnych 
W sponmę tytko 
triech. Późnią -ię 
»latyką i jonną 
łączy je 
i głęboka polskość 
nych u ydarzen. Nic leż aiiie w- 
go. że zwiedzajocpeh jest sporu.

Przy ni. Anny w golem 
7.PAF czynna jest tylko do 15 
hm. irystatrs poświęcona wyda­
rzeniom z pamiętnych lat: tAid, 
łW8, ¡970, 1976, 1990. Ekspozycja 
była zorganizowana w Gdańsku 
przez „Solidarność" i ZPAP, po- 
tem w rozszerzonej wersji węd- 
reirata dalej. Można zobaczyć 
■o* tylko zd,ęcia. alt odbdki

wzmożenia kontroli i wypros­
towania tych spraw.

— Z remontami mamy ciąg­
le nienormalną, sytuację. Nie 
ma zgody, aby w ciągu godzi­
ny usunąć usterkę, natomiast 
mc się jakoś nie dziej», jak 
urządzeni* wskutek takiej 
polityki stanie na kilka dni. 
Warunki pracy w naszym wy­
dziale zawsze były złe. ale są 
coraz gorsze, trudno się więc 
dziwić, że młodzież nie chce 
tu pracować.

— Na zebraniach partyjnych 
przed Sierpniem mówilUmy 
krytycznie o wielu sprawach, 
ule co z tego? Kiwano tylko 
głową a naszą pracę komitet 
fabryczny rozliczał wyłącznie 
z tego, ilu nowych towarzyszy 
przyjęliśmy. A teraz bezpar­
tyjni wskazują na nos pat­
iem jako na winnych -zaist­
niałe! sytuacji. Co jedna'.' 
mieliśmy do gadania, jeśli 
nasze wnioski były lagod-one 
przez wys.e instancje i w 
końcu do KC wpływały jedy­
nie głosy zadowolenia? A w 
ogóle chcielibyśmy wiedzieć. 
ilu autentycznych robotników 
jest ue władzach partyjnych? 
Mimo, le nasza partia mn 
na.wie fłOBOr.NICZA. 
dy na sile i wszelkimi 
ha mi robił studia, bo 
tyć wielkim inteligentem.

*
z powodu braku 

zmuszona jestem 
relację z dyskusji 

spra wozdą wczo- 
pudstawowej or- 

ma w 
to każ- 
snoso- 
chcia!

Niestety 
miejsca 
przerwać 
na zebraniu
wyborczym 
ganizacli partyjnej w Aglome- 
i <>« ni I. W zebraniu uczestni­
czyli m. in. Tadeusz Schwa- 
bentlian — I sekretarz KZ Za­
kładu Wielkopiecowego oraz 
Janusz Popiołek — przewodni­
czący ZF ZSMP. członek orga­
nizacji-partyjnej w S-l.

W wyniku tajnyęli wybo­
rów wybrano 11-osobową 
egzekutywę. Największą liczbę 
• losów otrzymał 
ledwie 28-letni 
ARCISZEWSKI, 
tiie z wolą obecnych 
braniu tov.arz.vszy nbiąl funk­
cję I sekretarza POP.

DANUTA RYBAR4ZYK

inlodv. za-
ZBIGNIEW 
który zgod­

ną ze­

że nie istotne, ale powinna to 
wiedzieć, cele te osiągnięto.

Nowa struktura organizacyj­
na okrzepła przez te * lat. i-o 
pozwoliło z kolei na dalsze stop­
niowe obniżenie zatrudnienia do 
obecnego poziomu. Co więcej 
do zakresu działania zcentrali­
zowanego zaopatrzenia zostało 
włączone dodatkowo zagadnie­
nie planowania i realizacji do­
staw z zakresu zakupu goto­
wych dóbr i inwestycji substy­
tucyjnych.

W tej sytuacji na przestrzeni 
ostatnich lat nikt z kompeten­
tnych nie stawiał 
decentralizację zaopatrzenia, 
chociażby przy ustalaniu corocz­
nych struktur organizacyjnych 
Gdyby się taki ktoś znalazł 
rnusiałby przyznać sarn, że jest 
dyletantem, fragmenty artykułu 
godzące bezpośrednio w- moją 
godność będą podstaw* do szu­
kania satysfakcji na drodze pra­
wnej, jeżeli nie 
bliższym czasie 
lamach GNlf.

wniosku o

zostaną w naj- 
sproHtowane n*

K. Graba»«mę* ini.
Tref Zaopatrzenia 
Inweetyeji Kombinat« 
Ruta im. Lenina

gazet, odezwy, druki. Obok do­
kumentów i zdjęć jest też garść 
poezji, zwłaszcza wiersze i pio­
senki z roku 1970. Oglądaniu to­
warzyszą naprania wydarzeń z 
grudnia 1970: okrzyki z ulic, 
przemówienie vice premiera 
Stanisława Kociołka z lo.Xtl.il>, 
rozmuii y żon > milicjantami, 
wiersze, piosenki, zeznania 
świadków Grudnia. Gorzka lek­
cja najnowszej historii kolski 
jaką jest nam dane oglądać w 
galerii zmusza do refleksji.

IV olei Mickiewicza, w gma­
chu Biblioteki Jagiellońskiej t<- 
brano wydania książkowe dzieł 
Czesława Miłosza. Można zoba­
czyć jak czynnie uczestniczył 
poeta w życiu kulturalnym 
przedwojennej Polski. Jego 
uiersse, artykuły « tłuoiaczam«

(Dokończeni* z poprzedniego numeru)
• Samorząd Pracowniczy uprawniony jest do:

1. Opiniowania w sprawach powoływania dyrektora przedsię­
biorstwa i jego zastępców oraz głównego księgowtgr.

2. Opiniowania w sprawie powoływania kierowników 1 szczebla 
zarządzania (Prezydium Samorządu).

3. Zatwierdzania regulaminu pracy.
4. Wglądu we wszystkie dokumenty przedsiębiorstwa z wyjąt­

kiem zastrzeżonych ustawowo.
5. Uzyskiwania informacji od dyrekcji niezbędnych do wyko­

nywania zadań Samorządu.
t. Bieżącego kontrolowania poszczególnych obszarów działania 

przedsiębiorstwa.
7. Wydawania rocznych opinii o pracy dyrekcji i zapoznawania 

załogi z tymi opiniami w powiązaniu z pkt. 4 § 13
8 Bieżącego informowania załogi o stanie przedsiębiorstwa, nie­

zależnie od informacji wydawanej cyklicznie przez dyrekc.,..
9. Podejmowania uchwal we wszelkich tematach objętych jego 

działalnością i kontroli ich wykonania.
10. Składania interpelacji i zapytań ną sesjach Samorządu lub za 

pośrednictwem Prezydium w czasie trwania kadencji.
11. Przeprowadzania referendum wśród załogi w przypadku ko. 

niecznośći podjęcia decyzji o szczególnym znaczeniu.
ROZDZIAŁ IV — DYREKC JA PRZEDSIĘBIORSTWA
A SAMORZĄD PRACOWNICZY
• Dyrekcja odpowiedzialna jest przed Samorządem Pracow­

niczym za prawidłowe prowadzenie przedsiębiorstwa i uzyski­
wanie najlepszych wyników ekonomicznych przy uwzględnieniu 
obiektywnych warunków społeczno-gospodarczych.
• Uchwały podjęte przez Samorząd Pracowniczy są więżące

Przykładowy regulamin
Samorządu Robotniczego

dla Dyrekcji. Nie ogranicza to jednak samodzielności działania 
Dyrekcji, podejmowania i realizowania przedsięwzięć podno- 
azących elektywność zarządzania przedsiębiorstwem.

? Dyrektor ma obowiązek:
rzygotowywania i przedkładania Samorządowi materiałów 

sprawozdawczych i projektów zarządzeń o istotnym znaczeniu 
dla przedsiębiorstwa w zakresie ustalonym przez Samorząd. 

2. Realizowania uchwał Samorządu.
3. Wstrzymywania wykonywania uchwał, jeżeli one są sprzecz­

ne z przepisami prawa i zatwierdzonym planem oraz przed­
kładania ich Samorządowi do ponownego rozpatrzenia.

4. Zapewnienia właściwych warunków pracy Samorządowi Prą. 
cowniczemu.

3. Udzielania pomocy przy . powoływaniu grup ekspertów i 
udzielania bieżących konsultacji.

6. Udzielania wyczerpujących odpowiedzi na interpelacje zgła­
szane przez członków Samorządu.

ROZDZIAŁ V — ZASADY ORGANIZACYJNE 
SAMORZĄDU PRACOWNICZEGO
• Samorząd Pracowniczy zbiera się w razi* potrzeoy okre­

ślonej przez Prezydium Samorządu nie rzadziej jednak niż raz 
na kwartał.
• W okrasach pomiędzy posiedzeniami Samorządu fanktfe 

sprawuj* Prezydium wybierane w głosowaniu tajnym przcx 
wszystkich członków Samorządu Pracowniczego w sposib Oki e- 
ślouy w § 8 ust. 4, 5, li.
• SAńiorz.ąd Prâ.'iAviilezy .»jiośród członków Prezydium wy­

biera przewodniczącego w glosowaniu tajnym w sposób podany 
W § IH. u >• i- ...
• Wewnętrzny podział funkcji określa Prezydium.
• Uchwały Samorządu Pracowniczego zapadają zwykłą wię­

kszością głosów przy udziale co najmniej ¡»łowy członków 
uprawnionych do głosowania.
• Uchwały Preżydiurii zapadają zwykłą większością głosów 

przy obecności co najmniej :'J3 członków Prezydium. Uchwały 
Prezydium ważne są ilu najbliższego posiedzenia Samorządu w 
îhviiiagaiivui składzie.

Inlcrctujóce poezje zaprezentowała podczas swego wieczoru 
aataiskicga w Klubie Młodych Z.AMP — liii, palli Daniela No­
wak. Od młodzieńczy«-h liryk i erotyków poprzez smutne oku­
pacyjne refleksje oraz następne lata aż po dzień dzisiejszy. 
Wsaystko przekazane z dużą kulturą, subtelnością i uczuciem, 
jak przystało na wrażliwośi kobiety. Wieczór uatrakcyjnili pin- 
•enkawn rodzeństwo Zofia Sotoła-Pilarz i Adam Sotola.

Tekst i lot. S. GAWLIŃSKI

ukatywały aię w wielu czaso- 
psmach i antologiach. powo­
jenne wydania Miłosza są już w 
wielu jeżykach. IV gablocie leży 
między innymi jego świetna 
„Historia literatury polskiej" 
»'udana w języku angielski in. 
Na ścianach rozwieszono zdję­
cia i ¡utugramy z jeyu wiersza­
mi. Jest też niewielki kącik z 
obecnymi wydaniami polskimi 
dziel Miłosza. To sanktuarium 
pisarza i uczonego wzbudza w 
odwiedzających nic tylko toin- ' 
tarasowanie czy' uczucie naro­
dowej dumy, budzi też smutyk 
i zazdrość.

Trochę dalej, w alei 3 Maja w 
budynku Muzeum ’ Narodowego 
cieszy oczy krakowian Wołu 
panorama Racławicka. Nama­
lowana przez Jan Ntykę i IV oj-

decha Kossaka przedstawia 
dzieje bitwy racławickiej. Po­
szczególne partie obrazu są opi­
sane poniżej, tak że siedli się 
wypadki zastygłe na płótnie 
prawie z wnikliwością histo­
ryczną. Zmienił się teraz 
krajobraz dawnego miejsca bit­
wy, a tum gdzie na obrazie 
widnieje wóz artyleryjski, teraz 
trochę powyżej wznosi się Ko­
piec Kościuszki. TS

STANISŁAWOWI 
ZAWADZIE 

Kierownikowi Wydziału T-l 
składamy wyrazy serderzne- 
ro współczucia z powodu 
śmierci Ojca.

Pli ACOWNICT BURA 
MA DZIAI.G T-L
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Nie będzie ló pismo dworskie

Wybory najbardziej ilemokraiyczne
Całość przygotowań do Konferencji Wy­

borczej Komisji Zakładowej Kombinatu spo­
czywała w rękach dwóch ludzi. Henryka 
Wartalskiego i Adama Czechowskiego. Im 
KRH powierzyło to zadanie. Jak je wykona­
li?

— Pracowaliśmy- zgodnie z wzorcową or­
dynacją wyborczą jaką zatwierdziło plenum 
KRH. Postanowiono członków Komisji Kom­
binatu i komisji zakładowych wybierać. w 
glosowaniu tajnym, bezpośrednim. To zna­
czy wybierały je organizacje wydziałowe u> 
tajnym głosowaniu, według klucza l delegat 
na 500 członków danej organizacji. W ten 
sposób wybrano 63 członków komisji; pod­
czas konferencji przewidziany jest wybór 
dalszych 8-miu członków Komisji Kombina­
tu z osób, będących wybranymi przedstawi­
cielami z wydziałów (według klucza 1 na 
stul na walnym zebrania. Poszliśmy jeszcze 
dalej w kierunku demokracji niż zakładała 
to ordynacja, gdyż przewiduje ona wybór 
połowy składu komisji w głosowaniu bezpo­
średnim. ’.V ten sposób podczas konferencji 
powstanie Komisja Kombinatu złożona z 71

członków, delegaci wybiorą także jej ¡¡-oso­
bowe prezydium. W nim przewodniczącego, 
zastępców ds. organizacyjnych, socjalno-byto­
wych. placowych, sekretarza i skarbnika. Te 
5 osób będzie pracowało w ramach oddele­
gowania stałego, pozostali członkowtę prezy­
dium będą działali społecznie.

Opracowano także dokumenty jakie kon­
ferencja przyjmie ■ w jawnym głosowaniu: 
regulamin konferencji. roboczy porządek 
obrad, zasady y przeprowadzania • wyborów, 
uchwałę dotyczącą zasad działania konferen­
cji Kombinatu.

Konferencja upoważni przewodniczącego 
do zaproponowania ludziom określonych 
funkcji w prezydium. Zaproponuje także, by 
delegaci wybrani na konferencję zachowali 
swój mandat na okres całej kadencji.

Odbędą się także wybory Komisji Rewi­
zyjnej. Składać się ona będzie z 17 osób i 
przewidujemy, że będzie pracowała w zespo­
łach: każdy z nich będzie miał pod opieką 
określony rejon. Projekt ten ma zatwierdzić 
KRH.

Jak wiadomo, już w pierwszych dniach 
kwietnia ma sic ukazać pierwszy r.umer o- 
golnopolskicEo pisma NSZZ ..Solidarność''. 
W porównaniu z sytuacją sprzed kilku ty­
godni istnieje już trzon redakcji ps.ua. po­
siada ono lokal i telefon: Warszawa, ul. Mal­
czewskiego 54, numery telefonów — 11-78-88, 
11-79-50. W ubicg!v poniedziałek -.astcpca 
naczelnego KAZIMIERZ DZIEWANOWSKI 
spotkał się z dziennikarzami krakowskimi z 
pism związkowych, przedstawił Koncepcie 
redakcji nowego tygodnika, był także w HiL.

— Sadzimy, że nasz tygodnik będzie ty­
godnikiem społecznym uczestniczą-ym we 
wszystkich ważnyęh sprawach jakie rozgry­
wają sic w Polsce. Duży nacisk położymy na 
publicystykę nie tvlko związkową lecz także 
o wsi. Jeśli idzie o dział związkowy będzie to 
w zasadzie dział informacyjny. Pozostałe bę­
dą sterowały ku publicystyce. Nie można

także pominąć ni naszych łamach «rokiet 
prezentacji problematyki kulturalnej.

Przewidujemy również konieczność szero­
kiego rozbudowania sekcji interwencji, gdyż 
trzeba przewidywać, że trafiać bedzie do nas 
wiele tego typu spraw. W sumie bedzie to 
.tygodnik społeczny — według naszych za­
mierzeń’ — uczestniczący we wszystkich waż­
nych sprawach jakie dzieją sic w Polsce. ’V 
każdym razie zasada nasza jest najszersza 
prezentacja postaw i poglądów, unikanie 
wszelkich cech ..dworskości” jakie nosiły do 
tej pory pisma organizacji społeczno-poli­
tycznych i związkowe.

Nasz apel na dzień dzisiejszy to „Tiszcie 
do nas!”

Czekamy na listy, bardzo interesują nas 
wszelkie obserwacje naszych przyszłych czy­
telników poczynione w okresie od sierpnia do 
dnia dzisiejszego, (ag)

Szanowny anonimie!

NIE BYŁO KONSERW

W MARTENIE?

Jak wynika z informacji 
red- Wiesława Górnego z ..Ty­
godnika Chełmskiego-” nie 
było żadnych konserw w na­

szym piecu martenie o czym 
pisaliśmy i my i „Gazeta Po­
łudniowa”. Inspekcja handlo­
wa nie stwierdziła tak dużego 
ubytku masy mięsnej w po­
dejrzanej o to spółdzielni z 
Lubelskiego, cała produkcja z 
dnia 24 stycznia jest jeszcze w 
magazynie, raptem przerobio­

no tam w tym dniu 4 tony 
mięsa, spółdzielnia przekazała 
tylko 700 kg złomu, słowem 
w kasie i na zapleczu wszyst­
ko się zgadza.

A te mięsne puszki, ta noc­
na konsumpcja hutników, to 
były tylko halucynacje, czy 
tak?

Przyszedł czytelnik i zapytał; 
Dlaczego napisałam o aferze 
brylantowej gdzieś we Wro­

cławiu, natomiast nadal nie ma 
nic o aferze bocheńskiej w sa­
mej Hucie. To bardzo dobrze, 
że tam sprawnie zadziałała 
milicja, to bardzo źle, że u nas 
mniej sprawnie i kategorycznie 
działały służby wewnętrznej 
kontroli, że mimo ewidentnych 
przewinień ludzie siedzą nadal 
na kierowniczych stanowiskach. 
Grzmieć i gromić, — radził — 
tych co próbują zatuszować 
sprawę, tych co udają, że nie 
ma problemu.

Przyznałam mu rację, że w 
pierwszym rzędzie należy pisać 
i mówić yłośno i krytykować 
tych z naszego podwórka. Tyl­
ko...

— I już się wycofujecie!
— ... blisko miesiąc temu 

zwracałam się z prośbą do dy­
rekcji o umożliwienie mi zapo­

znania się z protokołami NIK. 
Otrzymałam odpowiedź od­
mowną... Nie ma jeszcze zale­
ceń pokontrolnych, nie podpisa­
no protokołu pokontrolnego, 
materiał nie został zwolniony 
do publikacji przez NIK.

— Mogła pni porozmawiać z 
ludźmi, powiedzieliby.

— IV takim razie porozma­
wiajmy.

— Ze mną? Ja się już dość na- 
narażałem! Ale niech pani na­
pisze o tym, że na W-16 dalej 
przyjmuje się zlecenia na wy­
konanie mebli do prywatnych 
mieszkań, dalej się robi różne 
rzeczy ku zadowoleniu różnych 
prominentów. Nie odcięto jesz­
cze pępowiny korpucji...

— Nikt nie chce o tym 
mówić?

— A bo petunie, co się ludzie 
mają narażać, wy od tego je­
steście, wy, dziennikarze, żeby 
tropić. Dlaczego ja, co ja mam 
z tym wspólnego?

Nawiasem mówiąc, nie jesteś­
my od tego, żeby tropić.

Jesteśmy od tego by przekazy­
wać informację o tym co ste 
dzieje, te injormacje nie biorą 
się z powietrza. Osobiście wyz­
nają zasadę unikania pomówień, 
unikania pochopnych sądów. 
Stąd wolę iść trop w trop za 
wydarzeniami niż uprzedzać ich 
bieg.

Sądzę, że nic się nie stało, iż 
pełna informacja o rezultacie 
dochodzeń w Bochni ukaże się 
tydzień później, po zakończeniu 
postępowania. Wierzę, że odpo­
wiem wówczas naszym Czytel­
nikom na pytanie, czy winni zo­
stali właściwie ukarani.

Natomiast przyznaję, że nie 
lubię anonimowych sędziów. 7. 
tego względu nie podoba mi s>ę 
bardzo tekst przysłany do re­
dakcji oskarżający b. przew. 
ZNP w Nowej Hucie pana Ste­
fańskiego a podpisany „Nau­
czyciele z „Solidarności". Nu- 
pewno to nie solidarność ka.-e 
tym nauczycielom walczyć przy 
pomocy anonimów.

ANNA GORAZD

Hotelowych spraw ciąg dalszy
•POSTULAT ZNIESIENIA 36 Zl. OPŁATY ZA.DZIECKa
• ROZGOSZCZENIE MOŻLIWE W II rOLOWIE BR.
• KONIECZNE PRZYSPIESZENIE BIEŻĄCYCH REMONTOM

O problemach blisko 6 tysięcy hutników mieskającyth w 28 
hotelach pracowniczych pisaliśmy kilkakrotnie i temat ten do­
tyczący przecież tak dużej części załogi Kombinatu będzie wra­
cał zapewne nie jeden raz. Tym razem pobieżnie informujemy, 
że wszystkie postulaty mieszkańców rozpatrywano skrupulat­
nie na szczeblu kierownictwa huty.

Ważniejsze z postulatowych spraw, to sprawa na przykład 
opłaty za dziecko czyli dotycza.ee matek z hotelu żeńskiego. 
Zaproponowano w ogóle zniesienie opłaty, wynoszącej nawet 
35 złotych na dobę. Poinformowano także, że w bieżącym ro­
ku powinna nastąpić- poprawą w wyposażeniu wnętrz pokoi. 
Ulokowano bowiem — jak to się określa — zamówienie na 
meble na wartość 3.6 min złotych. Spodziewane więc jest Win 
jednoosobowych tapczanów. 500 szaf odzieżowych. 180 szatek

żywnościowych. Natomiast trzeba poczekać jeszcze ns postulo­
wane rozgęszczenie pokoi. Po dokładnym .zbadaniu tej spratyy 
okazało'się, że w 12' hotelach na przykład przypada jedynie 
4.3 m. kw. powierzchni mieszkalnej podczas gdy wnioskuje się 
dojście do 7 m. na 1 mieszkańca.

Przystąpienie do rozgęszczenia będzie możliwe dopiero po re­
moncie Wielkiego Pieca nr 2. w okresie którego istnieje ko­
nieczność kwaterowania śląskich brygad remontowych. Gene­
ralne uporządkowanie tych spraw nastąpi jednak po wybu­
dowaniu nowego kompleksu hotelowego na Wzg. Krzesławic- 
kich. W tym też roku rozpocznie się budowę bloku dla hote­
lowych małżeństw. Nic opłaca się bowiem remont starego blo­
ku. proponowanego hotelu nr 29. Mówiono oczywiście także 
o pilnych remontach bieżących, potrzebie wygospodarowania 
suszarni itd. itd. Postanowiono także przeprowadzić ocenę pra­
cy kierowników poszczególnych hoteli... o innych istotnych 
posunięciach będziemy informować na bieżąco

n. ROSIEK

Kwiatek dla Ewy
ł ■ v ’ 2 Ż t ■>Dla pań zatrudnionych w Pionie Glównpgo Mechanika 

o miłą niespodziankę w tym jedynym dniu w roku postarała 
się zakładową „Solidarność”. Ponad pól tysiąca naszych współ- 
towarzyszek hutniczego trudu spotkało się w Sali Teatral­
nej Huty im. Lenina na uroczystym koncercie zorganizowa­
nym z okazji Międzynarodówce«? Dnia Kobiet.

Wystłjpy sblistów Teatru Muzycznego i artystów Estrady 
Krakowskiej .przyjmowano gorącymi brawami. Bez mowy 
z kartki, prostymi’słowami.’za trudną, odpowiedzialną i peł­
ną poświęcenia pracę podziękował kobietom przewodniczą­
cy NSZZ Solidarność przy TM — JÓZEF ŁUKASIK. Wszys­
tkie panie dziękują za przemiłe chwile spędzone w napra­
wdę odświętnej atmosferze, bez. dotychczasowej sztampy. 
Na uroczysty koncert zaproszono jako gości kierownictwo 
Pionu Głównego Mechanika z aktywem partyjnym na czele.

(ES)
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Czyzoorachutę? 1 ylko radykalne zmiany w profilu produkcji mogą uratować miasto
Po hucie Skaw ma, Rada Ochrony Środowiska wzięła na 

w arielat liuię im. Lenina, drugiego, a Właściwie..pierwsze­
go co do wielkości „emitora szkodliwych substancji, w 
Krakowie. Na forum Rady swoje koncepcje w tej sprawie, 
w związku z przedstawionym przez sekcję.HiL programem 
modernizacji zakładu, przedstawił Zespół Ochrony Stodo- 
wiska NSZZ „Solidarności” w składzie: doc. Ryszard Ge- 
ycr, doc. Ryszard Gęga (AGH) oraz Krzysztof Goerlich 
(TAN) Poniżej przedstawiamy ich stanowisko:

— Ludzie związani miejscem pracy i emocjonalnie ' Hu­
tą obawiają się, że -gotujecie im taki sam los jak Hucie 
„Skawina”.

Krzysztof Goerlich: — Nie jesteśmy w stanie tego zrobić 
nawet gdybyśmy tego bardzo chcicli. W radzie stanowimy 
pewnego rodzaju frakcję, my oraz członkowie Klubu Eko­
logicznego. Sama Rada jeszcze nic zajęła stanowiska, na 
razie prezentowano na jej forum nasze opinie. Brzmią one 
następująco:

Bez radykalnych zmian w strukturze produkcji Kombi­
natu im. Lenina nie osiągniemy celu, jakim jest oczyszcze­
nie powietrza nad miastem Postulujemy zatem nic- odno­
wę i modernizację' lecz stopniową likw idację tej części 
Kombinatu, która emituje najwięcej zanieczyszczeń. Są to 
wydziały surowcowe w szczególności najstarsze ich frag­
menty. jak koksownia, pierwsza aglomerownia, stalownia 
martenowska. dwa pierwsze wielkie piece. Tylko to. może 
w ciągu najbliższych dwudziestu lat przynieść radykalne 
zniany.

— Program modernizacji HiL jest z gruntu odmienny. 
■Przewiduje budowę „szóstki” i dopiero wyłączenie dwóch 
i-nych pieców, wybudowanie baterii wielkokomorowych, 
odnowienie cglomerowńi.,

K. Goerlich: — Program ten nie zapewnia radykalnej 
zmiany sytuacji. Będzie to nadal huta surowcowa jak w 
momencie iej budowania, jedynie nowocześniejsza: Okres 
przebudowy koksowni przewidziano na 17 lat Wielu pra­
cujących tam nie doczeka zmiany warunków pracy na 
lepsze. Po nasze’ interwencji sprzed miesiąca DiŁł ieto kon­

cepcję zmiany systemu martenowskiego na konw ertorowo- 
lienowy- System ten jednak wymaga większej ilości surów ­
ki. a zatem założenie, ze nie przekroczy się w produkcji 6.5 
min ton rocznic jest iluzja. Przy tym przewidziano w tym 
programie tylko 10 mld na ochronę środowiska, to zdecy- 
codowanie zbyt malo. Miasto, jak wiemy nie wyraziło zgo­
dy na budowę VI pieca... a jednak inwestowano już weń 
przed kilku laty. W sumie pi ogram ten zakłada rozbu­
dowę części surowcowej. Podobnie jak poprzedni etap roz­
budowy wymuszony na władzach Krakowa, odbył się pod 
warunkiem rozbudowy urządzeń ochronnych...

— ...czego ńic dotrzymano, z wyjątkiem zamykania obie­
gów wodnych, co także było to interesie huty, -gdyż zabc-- 
picczano się w ten sposób przed zasolonymi wodami z Wi­
sły. .Ile to „Solidarność" hutniczą- interweniowała tu spra­
wie przebudowy koksowni i modernizacji całej huty.

— ...Program przedstawiony przez Kombinat zakłada w 
tym wypadku ograniczenie emisji węglowodorów rakotwór- 
<zych w roku 1S97 do poziomu 20 t.vs. ton. Zmniejszy’oby­
to emisję <’ ił) tys. ton. Koncepcje resortu są dowodem biz 
władu myślenia. Koncepcja rozwijania produkcji stali nie 
ma w lej chwili uzasadnień. Szacunki mówią.’że zapotrze­
bowanie na stal w. najbliższym Czasie będzie utrzymywało 
się na poziomic 20 min ton rocznie. Rok temu utrzymywa­
no. że potrzeba będzie 30 min. Przy tym. straty z powodu 
zicj jakości stali, niewłaściwych asortymentów, nadmier­
nych gabarytów wyrobów wynoszą, w tej chwili astrono­
miczne sumy. Około 1.8 mld dolarów’ rocznie. To wszystko 
jest argumentem na rzecz naszej koncepcji. Potrzeba w 
HiL-u stworzyć nowoczesny zakład przetwórstwa hutnicze­
go. Zastosować nowe technologie, wprowadzić nowe asor­
tymenty wyrobów.

• stopniowo likwidować wydziały surowcowe
• zapewnić dostateczną ilość surowca poprzez kontynu­

ację programu inwestycyjnego w Hucie „Katowice”, gdzie 
jest pełna dokumentacja kolejnych obiektów, gdzie trze­
ba wykorzystać stworzony szeroki tor. Niewykorzystanie go. 

w pełni, dalsze przerzucanie tysięcy ton błotnistej mazi 
w porcie przesypowym w Medyce byłoby szalonym, niewy­
baczalnym marnotrawstwem.

— W roku 1974 rada „Kraków 2000" lak. wytyczyła kie­
runki rozwoju przemysłu w Krakowie. Dawali, priorytet 
przemysłowi przetwórczemu i precyzyjnemu, sugerowała o- 
graniczenie produkcji przemysłu surowcowego. Niestety, da­
lej zwyciężają koncepcje odmienne. Pozwija się przemysł 
surowcowy. Lecz to o czym pan mówi, nie będzie łatwe. 
To sprawa przemian w świadomości, a także trudnego hi- 
linsu potrzeb. Huta bez koksowni, może z dnia na dzień 
srać się martwa.

— Dlatego mówimy o, stopniowych przemianach. O roz­
budowie tych części, które zapewnią hucie życie w zmie­
nionej postaci. Są tu elementy niezmiernie czułe. Zbilanso­
wanie energetyczne i rozwiązanie spr;wy koksowni. Są o- 
bawy ludzkie, które trzeba rozwiać. Wbrew’ pozorom przy 
proponowanym programie nic nastąpi redukcja za*o'gi 
Wprost przeciwnie. Zakład przetwórczy wymag-ć b<y>zift 
wiciu nowych stanowisk pracy. Nic możn i poz^ tym próg 
nozować modernizacji Kombinatu w oderwaniu od całego 
przemysłu, kierunków jego rozwoju.

Istnieje pewna tradycja w myśleniu industrialnym 
u nas, iż każdy zakład musi być samowystarczalny. Bie­
rze się to ze złych tradycji i doświadczeń w kooperacji. Z 
pewnego zamknięcia śluz wymiany także międzynarodowej. 
Wydrje się, że wszystko od guzika do si'U*ni!:a tr-ebi pro­
dukować samemu. Ale tu już dotykamy spraw, które nic 
są tematem naszej rozmowy.

Traktuję ją jako wstęp do dyskusji, oczekujemy listów, 
oczekujemy wypowiedzi.

KOLUMNA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“ 
KOMITETU ROBOTNICZEGO HUTNIKÓW

REDAGUJE; ANNA GORAZD
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Tradycja już stało sie. że corocznie 
nasi Zbowidowcy spotykają sie 
w gronie aktywu na kilkudnio­

wym seminarium szkoleniowo-rakrea- 
cyjnym poświęconym nie tylko aktual­
nym problemom środowiska, ale i sy­
tuacji w kraju. Tym razem gościny u- 
dzielił im Dom Wczasowy .Energetyk” 
w Rabie Niżnej. A oto co zanotowaliś­
my w trakcie dyskusji dotyczącej pro­
cesu odnowy.

ALEKSANDER LEWENDA: Kłopo­
ty gospodarcze, które obecnie przeży­
wamy wy nikły przede wszystkim z oo- 
blażliwosci. Wszędzie słyszało 4e tyl­
ko pouczenia i rady, prawie uiedy na­
tomiast nie wyciągano konsekwencji 
wobec winnych zaniedbań. Np. spra­
wa tzw. „uefów”: wynikła ona przede 
wszystkim ze złego systemu Kontroli, 
ale również ze, złej organizacji. W wie­
lu przypadkach nie ma kto wykonywać 
piwnych prac biurowych, sprawozdań 
i'p. Faktem jest także, że trzeba za­
trudniać kobiety bęuace w ciąży, do 
lżejszej pracy.

Nie potrafiliśmy również, od dołu do 
samej góry, stworzyć takiego systemu, 
który pozwalałby na pełne ro'Jiczei.ie 
każdego z pełnionych obowiązków i 
wyegzekwowanie odiyowiedzialności. A 
brak tego zrodził niestety u wiciu ' a- 
czucie bezkarności.

Prasa powinna pisać o wszystkich 
naszyci) kłopotach. niedomogach a 
również o sukcesach. Ale bez szukania 
niezdrowej sensacji. Od gazety zakła­
dowej musimy wymagać konkretnych 
przykładóyy niegospodarności, braku 
dyscypliny, złego funkcjonowania ko­
operacji. Np. pracując wiele lat w 
Transporcie Kolejowym dowiedziałem 
sir. że przy przekazywaniu wagor.ów 
za granicę z naszej strony było zatrud­
nionych tylko dwóch, trzech ludzi, opi­
sujących stan techniczny taboru, pod­
czas gdy nasi kontrahenci zatrudniali 
przy przyjęciu wagonów dziesięć i 
więcej osób Potrafili dobrze dbać o 
swoi interes i wyegzekwować każda 
szkodę. Natomiast my ponosiliśmy i 
chyba dalej ponosimy, wielomilionowe 
straty”...

ALEKSANDER MISZTA: .W Polsce 
tak długo nie będzie odnowy dopóki 
nie otrzymamy pełnej i wyczerpującej 
informacji o tym co sie w naszym kra­
ju dzieje. Nie może być ludzi lepiei i 
górze i poinformowanych. Mówi sie po­
tocznie. że załoga gorzej dziś pracuje, 
ale jest to nieprawda. Ludzie daja z 
siebie dziś może nawet więcej, ale na 
każdym kroku potykają sie o biaki su­
rowcowe. energetyczne i inne. No. do- 
stajemy w ZO zły surowiec, z któi ego 
w żaden sposób nie można wyproduko­
wać dobrych materiałów ogniotrwa­
łych. Dochodzi często do klótiu' mieazy 
mistrzami, którzy robią sobie na. złość 
przerzucając obowiązki ze zmiany na 
zmianę. Napisałem kiedyś o tym do 
Głosu”, ale ile miałem z tego powodu 

kłopotów, o tym tylko ia wiem. A co 
- marnotrawstwem magnezytu"’ Załoga 
nasza orientuje sie ile ton tego cónne-

---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- i

W gronie Zhowidowców huty

Odnowa procesem nieodwracalnym
go. importowanego z Japonii surowca, 
poszło w rezultacie na zwałkę. Wyroby 
były bowiem zlej jakości. A przecież 
tona magnezytu kosztuje nasz kra i 4 
tys dolarów".

MARIAN KOZIOL: ..Jeśli trzon wiel­
kiego pieca zaczyna pekac. trzeba 
go w całości, wymienić Jeśli popsuło 
się sos w KC. trzeba zmienić ludzi. 
Półśrodkami nic nie zrobimy. Odnowa 
to proces trudny, ale konieczny. Bez 
radykalnych cięć sie nic obejdzie.

W rządzie powinna bvć tviko nie­
wielka cześć członków partii, większość 
powinni stanowić sprawdzani łachów- 
i y. Zadaniem rządu jest bowiem r z a- 
dzenie. Partia popełniła błędy i sa­
ma powinna tc biedy naprawie. Bez te­
go odnowy nie bedzie.

Jeżeli chodzi.o nasz ..Głos”, to trzeba 
w nim więcej miejsca poświecić histo­
rii polskiego narodu. Gazeta huty po­
winna pisać o wszystkim co nas boli.

TADEUSZ KUŚNIERZ: Nakład ..Gło­
su” wzrósł, ale mimo tego gazety ciągle 
brakuje- Piszccie ostro, jest kolumna 
„Solidarności”. ale nam braknie wska­
zania na naszvm podwórku ludzi od­
powiedzialnych za niegospodarność. 
Chcemy więcej artykułów o proble­
mach Kombinatu. My emeryci i renciś­
ci w dalszym ciągu żyjemy sprawami 
huty.

„Glos” cieszy sic duża sympatia śro­
dowiska Zbowidowskicgo bowiem od 
lat dużo uwagi poświecą- naszym spra­
wom. 1 za to jesteśmy gazecie wdzięcz­
ni/.”

STANISŁAW ZACHARA: „Jestem 
zdania, że za mało Pisze sic o sprawach 
ochrony środowiska. Co sie stało z tzw 
pa em zieleni wokół huty-' W.emy jak 
działała na mieszkańców Kra Kiwa Hu­
ta Aluminium w Skawinie, wiemy też 
ile szkody dla środowiska .w rządza 
nasz Kombinat. Piszcie wiece i o t*ni, 
że nas sie systematycznie trui? że '-o- 
da i gleba iest skażona, że powieti « 
aż gęste od pyłu, żc ryb w rzekach 
już nie uświadczy ...

MIECZYSŁAW BIAŁY: ..Mówił nrm 
ostatnio na spotkaniu były nasz poseł 
Kazimierz Kuraś, że nie wszvstko 
mężna było na forum sejmowym mó­
wić. nawet tego co sie mówiło w ku­
luarach- Dziwi mnie taka sytuacja. Jak­
że tak mogło sic dziać, że poseł wy­
brany z woli ludu nic był w stanie tegą-.

polski walczył u czyjegoś boku. A 
przecież to nie prawda. Mvśm* s ii 
nie u boku, ale ranne ramie w
pierwszym szeregu. I dlatego protes-

ludu reprezentować? Czv w takie i SV-;
tuacji nic zrobiłby lepiej réiygnuiac z
funkcji?

Tak często słyszymy. że żołnierz

tUjemy, jako środowisko kombatanc­
kie. przeciwko pomniejszaniu wkładu 
naszego polskiego żołnierza!

Jeszcze i dziś niestety zdarza sie. że 
plany produkcyjne wykonywane sa na 
papierze. Pozostało sporo fikcji oraz 
działania pozorowanego".

WŁADYSŁAW MICHALSKI: Pa­
miętam jak w pierwszych lalach bu­
dowy Nowej Huty pracowało sie 0- 
fiarnie z dużym zaangażowaniem. Nikt 
nie pytał sie o pieniądze. Pracowaliś­
my bowiem dla siebie, chcieliś nv Pols­
ki silnej i bogatej’ — dla Polaków. 
Przypominam sobie jak w Kolektywie 
dzieliliśmy wtedy garnki na talony. 
Nie do pomyślenia było, aby ktoś z ko­
lektywu wzial coś dla siebie. co się 
stało ostatnio? Kolektywy zaopatrywa­
ły przede wszystkim "siebie, a dopiero 
potem załogę”.

Dr MARIAN SOSIN: „Po Madrycie. 
Kraków ma najgorszy mikroklimat w 
Europie, iest to znana prawda. Ochro­
nie środowiska musimy poświ ccać za­
tem bardzo dużo uwagi.

Jeśli nie będą mieli poczucia odpo­
wiedzialności, ci co kieruia. nie bedzie 
nigdy dobrze. Rządzenie iest bardzo 
trudną sztuka, musza sie brać za to tyl­
ko ci co potrafią. I musza jednocześnie 
pamiętać, że poniosą konseawencjc za 
swa działalność — nagrodę ieżeli efek­
ty będą dobre, lub karć, jeżeli nic wy­
wija sic z zadań. Świadomość tc"o 
powinna stać sie dla niejednego ha­
mulcem w dobijaniu sie do władzy, 
do-wygodnych foteli.

Dam przykład choćby z własnego 
podwórka. Zebrano miliardowe sumy 
na Narodowy Fundusz Ochrony Zdro­
wia. a efekty wykorzystania tych 
kwot sa zupełnie niewspółmierne do 
społecznej ofiarności.

Wątpliwość budzi także działalność- 
naszego handlu zagranicznego, który 
przy zawieraniu umów międzynarodo­
wych powinien kierować sic tviko in­
teresem państwa — zyskiem. Umowy 
powinny z obu stron przewidywać 
sankcje za niedotrzymanie terminów, 
zlą jakość wyrobów, niepełna wydaj­
ność zakupionych maszyn i urządzeń.

Środowisko ZBoWiDowskie — ludzi, 
którzy przeżyli tvle. powinno kierować 
się życzliwością na co dzień. Wszyscy 
mamy stargane nerwy, każdy ma swo­
je, kłopoty. Tylka-uśmiech na ustach i 
p-.igoJa Bucha mogą zapewnić nam spo­
kojna jesień żvcia<Ł

JAN ŁAZDOWSKI: ..Nie uwierzę, w 
odnowę, ieżeli nie rozliczy sie do końca 
t’ ch. którzy doprowadzili nasz kraj do 
ruiny i nędzy gospodarczej. Tymczasem 
wiciu sprawców tego stanu rzeczy d-- 
lej cieszy sie bezkarnością 1 ¿tara się 

przeczekać. Partia, ieżeli rzeczywiście 
chce sie odnowie, musi przejąć w swe 
ręce inicjatywę i rozliczyć swych 
członków na czołowych kierowniczych 
funkcjach. Partia powinna sierowac 
i kontrolować, a Rząd — rządzić 
i wtedy bedzie dobrze-

Nie rozumiem jak to się ezitje że 
_ w restauracjach i kawiarnia:h orzez 

cały dzień jest pełno. Niebieskie ptaki 
o nieskalanych pracą rączkach posia­
dają nawet konta dolarowe w bankach. 
Nigdy nie brakuje im pieniądz* Jak to 
jest możliwe? Pracowałem poprzednio 
w ZK i byłem zawodnikiem w sekcji 
siatkówki. Dzisiaj płaci sic wysokie 
gaże sportowcom, a im nawet cje chce 
się grać. Często zdarza sic. że 19-letni 
„sportowiec” wysiada z „Poloneza”, 
rzuca setkami w restauracji. I to wszyst­
ko naszym kosztem...

Wstyd mi. żc tylu Polaków jeździ 
za granice. abv pohandlować. Czy 
Rząd tego nie widzi? Ale co tu mówić, 
gdy ostatnio głośno. ź£ nawet niektó­
rzy ministrowie zajmowali sie przemy­
tem i handlem.

Moim zdaniem dużo trzeba zmienić 
w naszej służbie zdrowia. Ooieka 1 ■- 
barska me zawsze iest należyta. Wiele 
kilogramów lekarstw sie marnuje i to 
w sytuacji, gdy tylu ważnych specyfi­
ków brakuje. Powodem tego stanu rze­
czy jest zbyt duże zróżnicowanie od­
płatności. a leków otrzymywanych bez­
płatnie po prostu sie nie szanuje- Wy­
da ie mi sie. żc tylko inwalidzi powinni 
korzystać z bezpłatnych leków ’.

ALEKSANDER LEWENDA: ..Zabie­
rając glos powtórnie chcc podkreślić, 
zc odnowa tylko wtedy stanic ie fak­
tem. gdy o zajmowanym stanowisku 
będzie decydować fachowość, przygo­
towanie zawodowe, umiejętność gospo­
darowania — a nie tzw. ..nornenkl»- 
tura” i często bardzo zresztą wątpliwe 
zaangażowanie. Nic nic iest nam teraz 
potrzebniejsze jak dyscyplina. Obioo- 
kćw trzeba sic iak najprędzej pozbyć. 

Wiele wątpliwości budzi iakosć pro­
dukcji. Wiemy żc nieopłacalna iest 
produkcja złych wyrobów nie znajdu­
jących nabywcy, produkcja pociąga­
jącą niepotrzebna stratę materiału. Du­
żo miałaby tu do powiedzenia kontro­
la techniczna, ale...

Moim zdaniem kontrola nie powin­
na podlegać zakładowi pracy. który 
wywiera swój wpływ na pracowników, 
skłaniając ich do liberalnego traktowa­
nia spraw jakości. Pracownicy kontroli 
jakości powinni być personelem -a- 
przysiężonym. działającym w imieniu 
•instytucji kontrolujących zakład.

Głosy z dyskusji zanotowali: 
-MARIAN OLEKSY. JERZY DANEK

Oddział Pieców Wgłębnych (symbol: 
P-65/1) powstał w 19'58 roku lako in­
tegralna część Walcowni Slabing. ,W 

zbudowanych tutaj 11 czterokomorowych 
piecach prowadzi sie proces nagrzewania o- 
trzymywanych ze Stalowni -wlewków.

Nawet laik obserwujący przez dłuższy czas 
działalność Oddziału z łatwością ¿ostrz.’-'* 
trudności. Problemem o kapitalnym znacze­
niu ekonomicznym iest takie zorganizowa­
nie produkcji i transportu by zminimalizo­
wać straty ciepła na drodze Stalownia — 
Walcownia i maksymalnie skrócić czas na­
grzewania wlewków w piecach. Przy roz­
wiązywaniu tego zagadnienia na całym 
święcie s.eroko korzysta sie z usług inior- 
matyki. W komputery wyposaża się zarów­
no nowopowstające walcownie iak i iuż ist­
niejące. Wprowadzenie ETO przynosi ogrom­
ne efekty. W USA z chwila zastosowania 
maszyn matematycznych zużycie energii 
cieplnej obniżyło sic o około 100 k„al na 1 
kg wsadu Oznacza to oszczędność wielu ty­
sięcy m sześciennych deficytowych mediów 
energetycznych.

Gra jest warta zatem świeczki. Kwestie 
instalacji układu komputerowego w P-65'l 
rozpatrywano wielokrotnie- Opracowano na­
wet odpowiedni program oparto na modelu 
matematycznym przypływu materiału i u- 
możliwiaiacym optymalizację dostaw wsadu 
do Slabinga i sterowania praca pieców. Jak 
obliczano, podwyższenie temperatury wlew, 
ków ładowanych *do komór jedynie o 50 ftoo. 
C, a jest to możliwe przy zastosowaniu dn 
organizacji procesu transportu elektronicznej 
techniki obljczentowci powoduje wzrost wy­
dajności pieców o 6.9 proc i obniżenie zuży­
cia ciepła o 2 proc. Są to korzyści o konkret­
nym złotówkowym wymiarze. Niestety dla 
n-S’ to tylko teoria Osobiście uważam bo­
wiem. że Slabing podobnie iak cr.lv, nas? 
Kombinat, do komputeryzacji jeszcze nic do­
rósł. Rzecz nie polega wyłącznic na trudno- 
s iach dewizowych: wprowadzenie ETO tyl­
ko wtedy ma sens, jeżeli jej zadaniem jest 
dalsze usprawnienie iuż i-tnic jarych prawi­
dłowych metod organizacji pracy. Elektro­
niczne obwody nie wyplenia głęboko zako­
rzenionych złych naw yków, nie. wyeliminują 
panoszących sie nonsensów Kcmoute- v pod­
wyższają otony. ale wyrosłe wyłącznie ze 
zdrowej gleby.

Naukowcy w swoim modelu przewidzieli

Z komputerem na kurczaki
moc najróżniejszych czynników mogaccch 
wpłynąć na temperaturę wlewków. U prowa­
dzili nawet poprawkę uwzględniają.a sile 
wiatru, lecz iak wpleść w program prozaicz­
ny fakt braku pełnej obsady lokomotyw? 
Czy machina o półprzewodnikowym mózgu 
potrafi ..zrozumieć” ze przerwa ni posiłek 
regeneracyjny przedłuży ła się. ponieważ dziel­
nym kolejarzom zaserwowano wenceocjowa- 
ne kurczaki? Nie wspomnę już o tak zabój­
czym dla matematycznych prognoz zdarze­
niu jak nic przewidziana dostawa masła do 
zakładowego kiosku. Informatycy głowią się 
nad sposobem uniknięcia tych plag, a stal 
tymczasem stygnie na bocznicy.

Nie wystarczy glośnomówiąca
Cóż wart byłby najwspanialszy mózg elek­

tronowy bez sprawnej łączności? System 
łączności w Oddziale to muzealny przegląd 
arciaicznych metod przesyłania informacji. 
Kontakt ze współpracującymi jednostkami 
Kombinatu pomiędzy poszczególnymi stano­
wiskami w P-65/1 opiera sic na skrzeczącym 
aparacie telefonicznym i wypróbowanym od 
wieków systemie umyślnych posłańców. Ist­
nieje ponadto instalacja bezpośredniego do-' 
rozumienia sic. tzw. „głośnomówiąca”. Naz­
wa o tyle trafna, że dźwięki dobcwaiace sic 
z głośników sa faktycznie w stanie obudzić 
zmarłego. Dla postronnych jednak dyspozycje 
wydawane ta droga wydaja sic kompletnie 
nieartykułowane. Nawiasem mówiąc, na 
skandel zakrawa fakt, iż przewidziane w 
programie inwestocyinym połączenie ..aloś- 
ńomówiącą" miedzy tzw. ..stara" a ..nowa" 
hala pieców do dziś nie zostało zrealizowa­
ne!. Łatwo sobie wyobrazić, co sic dzieje, 
gdy zawiedzie ieden jedyny telefoą. Dla u- 
trzymania właściwego tempa i pre;vzjj za­
ładunku i wyładowania wieków konieczne 
jest stałe komunikowanie sie ’ obstoaa suw­
nic kleszczowych. Niegdyś ich. kabiny w—pn- 
sażono w radiotelefony. Sprzęt ten okazał sic 
za delikatny na hutnicze warunki. Wtajem­
niczeni twierdza, że w iegn błyskawiczne i 
dewastacji spory udział miała zwykła ludzka 

złośliwość. W naszym wolnym kraju nikt nie 
lubi by wykrzykiwać mu polecenia wprost 
do ucha. Zbyt to nachalne i niedemokratycz­
ne. Z chwilą zakończenia rozprawy z radio­
telefonami kontakt z suwnicami można na­
wiązać przez przeraźliwe gwizdanie. Na 
debra sprawę sprawdzian dostatecznego opa­
nowania tei umiejętności powinien być bez­
względnym kryterium oceny przydatności 
now'ó-przyjrHowanych pracowników.

A może telewizja przemysłowa?
W ..piecowni” Slabinga brakuje dalekopisu 

umożliwiającego szybkie przekazywanie da­
nych produkcyjnych ze Stalowni. W sferze 
marzeń pozostaie zastosowanie telewizji prze­
mysłowej. Kamera obserwująca sytuacje na 
„stripperze” pozw>oliłabv na bieżące korygo­
wanie pracy pieców. TV zaoszczędziłaby siły 
kobiet, które obecnie kilkanaście razy w cią­
gu zmiany przemiei-zaia zapylona hale roz­
nosząc karty z naniesionymi informacjami. 
Wystarczyłoby skierować na dokumenty 
szklane oko kamery i dokonać odczytu na 
ekranach monitorów. Jeżeli pomysł z telewi­
zja jeot zbyt śmiały, to dlaczego nic pomyś­
lano o wykorzystaniu starego i prostego wy­
nalazku — poczty pneumatycznej?

Najprecyzyjniejsze cacko elektroniczne sta­
nie sic sterta bezużytecznego złomu jeżeli 
Slabing nadal nękać beda niespodziewane 
wyłączenia energii elektrycznej, a także 
permanentne ograniczenia gazu. Wszelkie 
horoskopy, najbardziej przemyślne plany 
organizacji pracy, obojętnie czy oparte na 
zdrowym rozsądku i doświadczeniu czy na 
komputerowych wyliczeniach biorą w łeb. 
gdy gdzieś ,.u góry" zapadała bezw zględna de­
cyzja. Stop. Czerwone światło. Przerwa w 
walcowaniu na czas nieokreślony. Mistrz 
staje wtedy przed dylematem — co uczynić 
by zminimalizować fatalny wpływ wyłączeń 
na ekonomikę i rytmiczność produkcji? 
Szczegółowe obliczenia strat powstałych 
wskutek zmniejszania dostaw gazu pozosta­
wiam specjalistom.-Wystarczy wspomnieć’ze 
stawka sa wielkie ilości dodatkowo (sic!), w 

rezultacie zunełnir niepotrzebnie, użytego 
paliwa. Do tego prowadzą niby — oszczęd­
ności.

Kwiatek priy kożuchu?
Cgy komputer powinien przewidzieć i neu­

tralizować skutki braku dolomitu niezbędne­
go dla eksploatacji pieców'? Wpłwti zmien­
ności potencjału remontowego na zachwia­
nie planowej realizacji napraw komór'. Zni­
welować truności wywołane awariami suw­
nic i wózków akumulatorowych? Wprcwa­
dzenie tylu dodatkowych parametrów do tsa- 
mięci pracującej w oparćiu o zimna logikę 
maszyny niechybnie doprowadziło bv do na­
tychmiastowego przegrzania ferromagnetycz­
nych układów? Może nawet stalibyśmy się 
świadkami curiosum na skale światowa — 
pierwszego w historii przypadku zapalenia 
opon mózgu elektronowego.

Tam gdzie może zwariować komputer po­
trzebni sa mądrzy ludzie- Rzetelnych fachow­
ców. samodzielnych znâncvch ••obcle od 
podszewki, w „piecowni” Slabin’a nracujè 
już niewielu. Czas dla starszych test bez­
względny. Młodsze pokolenie nie spełnia o. 
czckiwań. Od dawna nie pojawił sic w P-65/1 
żaden młode człowiek z. zawodowym hutni­
czym wykształceniem. Taki który o- trai’lby 
prawidłowo zinterpretować- wskazania przy­
rządów pomiaś-owych. wykazać się elemen­
tarnymi wiadomościami na temat proxesu 
grzania, zjawiska utleniania itp. Trudr— Po­
wiem wymagać znajomości skutków r-rzydla- 
wienia dopływu powietrza do pieca od rzeż- 
nika. piekarza c-zv szewca.

Z błędnych założeń tworzy sie chaos Chaos 
rodzi nonsensy. Nonsensy zmuszają do Do­
rzucenia wszelkiei logiki. Brak logiki leż* u 

podstau biednych założeń. Kółko się zamy­
ka Co nowego mógłby wprowadzić kom­
puter? Tylko większe zamieszanie, aż 
wreszcie podzieliłby smutny los radiotelefo­
nu suwnic kleszczowych. Pomysł komputery­
zacji Oddziałów Pieców Wgłębnych Walcow­
ni Slabing przypomina przysłowie o kwiat­
ku i kożuchu. Czy zamiast angażować znacz­
ny potencjał nadawczy w realizację projek­
tu o wątpliwej w obecnej sytuacji crzrdat- 
ności. nic lepiel skuoić sie na rozwiązaniu 
problemów może mniej efektownych ale za 
to. bliż, ych i jakże palących” Ten kti miesz­
ka w szałasie pod mostem, niech nie fundu­
je sobie luksusowei limuzyn*

ADAM RTMONT
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■ Udręka dla tysięcy mieszkańców
■ Partactwo budowlanych

tędy w projekcie zabudowy terenu
Miała to być wizytówka dla naseej dzielnicy i w ogóle 

Krakowa. Osiedla położone na terenie dawnego lotniska, 
w C^yżynach miały się wyróżniać efektownymi wysokościa­
mi i przykładnym rozwiązaniem budownictwa towarzyszą­
cego, obiektami rekreacyjnymi • itd. itd. Wprawdzie osiedla 
Lotnisko Północ i Południc (chętniej jak wielu mieszkańców 
trzymamy się starego nazewnictwa, bo prostsze i już się przy­
jęło w Nowej Hucie) dalej się rozrastają i zrealizowane zo­
stały częściowo, ale już z dotychczasowych osiągnięć widać, 
że im ddeko do owej wizytówki, .lak na razie są raczej 
wizytówką partactwa różnego autoramentu. Czemukolwiek 
bliżej się przyglądnąć odbiega od wyobrażeń o solidnie wy- 

ie.
'idoczne już w siunym projekcie zabudowy 
oki niskie zostały skutecznie przesłonięte wv-, 
ik skutecznie, że mieszkańcy tych niniejszych

nie mogą odbierać programu telewizyjnego... Postanowiono 
więc dla ratowania sytuacji budować wielkie maszty. Być 
może postanowienie to nie będzie li tylko czczą obietnicą, 
gdyż sprawy Lotnisk były tematem obrad specjalnego po­
siedzenia Egzekutywy Komitetu Dzielnicowego PZPR. Był 
to odzew na skargi i żale tysięcy mieszkańców; którzy 

\ otrzymali tu ładne i funkcjonalne mieszkania ale jakby dla 

B
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proporcji wrażeń spadło na nich; mnóstwo kłopotów związać 
Jiych z egzystencją w tej części miasta.

Kłopoty, to brzmi raczej delikatnie, właściwszym słowem 
byłaby tu raczej udręka, bo czyż nie udręką jest życie w 
osiedlu bez chodników, z prowizorycznymi dojściami ozna­
czającymi nieustanne taplanie się w biocie — w osiedlu bez 
oświetlenia terenu itd. itd. Partactwo budowlanych sięgnę­
ło tu zenitu.

Dokonano szczegółowego przeglądu tych „usterek". Mó­
wiąc o usterkach nie należy tu rozumieć oczywiście popra­
wy niedomykających się drzwi czy też przyklejenia kilku 
płytek pcv czy też usunięcia szczeliny w oknie. W tym ze­
spole osiedli usterki już dawno utraciły dawne znaczenie. Do 
usterek w dokumencie podpisanym przez sześciu dyrekto­
rów przedsiębiorstw (inwestycji i wykonawczych), zalicza 
się takie całkiem drobniutkie roboty, jak na przykład spo­
inowanie ścian zewnętrznych'i wewnętr nych- Brak owego 
spoinowania oznacza między innymi przecieki w mieszka­
niach od stron szczytowych budynku.

Do usterek zalicza się także przykrycie dachów. KPBP 
„Krakbud" przekazał na przykład budynek nr 35 bez kom­
pletnego dachu. W bloku 34 (Lotnisko Północ-) tenże sam 
wykonawca jest twórcą jednej z loggi, której grozi ober- 

wantę! Dalej, w bloku nr 37 nie oddano hydroforni. Ten 
blok w ogóle jest pechowy, bo tu na dodatek jeszcze źle 
wykonano kanalizację i mieszkańcom umilają życie ciągłe 
awarie. Oczywiście równie bogaty rejestr „usterek” posia­
da także drugi z wykonawców — nowohucki Kombinat Bu­
downictwa Mieszkaniowego.

siedla generalnie nie posiadają instalacji sieci ddgro- 
niowej. Właściwie łatwiej byłoby pisać co posiadają 
— byłaby to lista wielekroć skromniejszą. Budowlani 

podają przyczyny na usprawiedliwienie stanu w jakim znaj­
dują się Lotniska- Przyczyn tych jest wiele, w żadnym jed­
nak stopniu nie usprawiedliwiają one budowlanej fuszer­
ki, tak jaskrawej i tak namacalnej, że bez długich elabora­
tów spisu usterek każdy z mieszkańców obudzony nawet o 
północy jest w stanie wymienić całą masę.

Przyczyny też są oczywiście niebagatelne. Niedostarczo- 
na na czas dokumentacja czy też brak materiałów między 
innymi do spoinowania tych ścian i dachów itd. Braki tych 
materiałów występują w dalszyip ciągu, chyba więc dlate­
go nie podano w harmohogramie robót dokładnych termi­
nów usunięcia „usterek ’. Choć podpisy, jak wspomniałam, 
sześciu dyrektorów zobowiązują. Rękę na pulsie będzie 
trzymać Komitet Dzielnicowy PZPR. Rok bieżący będzie 
więc rokiem naprawy tego co źle wykonano. Pochłonie 
niestety sporo potencjału budowlanego, co też jest nie bez 
znaczenia w trudnej sytuacji budownictwa mieszkaniowego. 
Przy okazji „wytykania” palcem niedoróbek i błędów 

trzeba też choćby wspomnieć o opóźnieniach w realiza­
cji budownictwa towarzyszącego czyli szkoły, żłobków, 

pawilonów handlowo-usługowych itp. Niektóre z nich wej­
dą do planu tego roku, inne z braku nakładów, konstrukcji 
stalowych... jeszcze poczekają.

O /.mianach w krajobrazie osiedli będziemy informować 
na bieżąco. HENRYKA ROSIEK

OTWIERAJ MATULU 
MALOWANĄ SKRZYNIĘ...

W 1968 roku Urszula Ciszek i Adela Manie- 
cka zaczęły zbierać ludowe przedmioty co­
dziennego użytku po wsiach okalających 
naszą dzielnicę i organizować izbę regionalną 
w ZDK II iŁ.
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ŚLADEM NASZEJ 
KRYTYKI

W odpowiedzi na no- : 
tatkę prasową pt. „Wody 
tu za dużo, tam za- 
ntalo“ zamieszczoną w 
Glosie Nowej Huty Nr 7 
z dnia 13—: 19.02.1981 ro­
ku wyjaśniam, że w dniu 
27.01.1981 roku o godz. 
16 pogotowie wodno­
kanalizacyjne Przedsię­
biorstwa Gospodarki Mie­
szkaniowej w Nowej Hu­
cie, powiadomione przez 
mieszkańców, zgłosiło do 
administracii , Zespołu 
Osiedli Soółdzielczych Nr 
2 przeciek wodyx z rury 
kanalizacyjnej w piwnicy 
bloku Nr 1 klatka II na 
osiedlu Wysokim. W dniu 
28.01.1981 roku konser­
watorzy Zespołu Osiedli 
Spółdzielczych Nr 2 usu­
nęli awarie urządzeń ka­
nalizacyjnych (przetkanie 
poziomu kanalizacyjne­
go).

Po usunięciu awarii 
woda iz piwnicy została 
wypompowana w tym sa­
mym dniu to jest 28.01. 
1981 roku.

Z-ca Dyrektora ' 
ir.gr inż. .FRANCISZEK 

KOLASA

Eksponatów zebrały sporo, ale stała ekspo­
zycja do dziś nie została zorganizowana. Leżą 
więc sobie cenne eksponaty w Izbie, którą 
raczej magazynkiem można nazwać, czekają 
na lepsze czasy i konserwację. Oby jak naj­
szybciej!

STANISŁAW GAWLIŃSKI

Pawilon w Czyzynach 
hedzie mieć charakter przemysłów«

W Czyżynach buduje się nowy pawilon handlowy. Budowa 
zwróciła uwagę mieszkańców. Zainteresowali się też oni jego 
docelowym przeznaczeniem. Zważywszy, że miał to być pa­
wilon spożywczy poddano w wątpliwość „społemowskie” za­
mierzenie, jako, że w pobliżu jest sklep z artykułami spo­
żywczymi. Wątpliwość ta została poważnie potraktowana w 
Urzędzie Dzielnicowym, co wnioskujemy z pisma Wydziału 
Handlu i Usług.

Kierowniczka wydziału pani Maria Szumnarska informuje, 
że w nowym pawilonie handlowym 80 procent działalności 
stantiwić będzie branża przemysłowa w postaci 1 001 dro­
biazgów (art. gospodarstwa domowego, szkło-ceramika, che­
mia. kosmetyki). Przewidziane jest także stoisko z artykuła­
mi pasmanteryjnymi oraz tylko jedno stoisko z artykułami 
spożywczymi pierwszej potrzeby, jak mleko, chleb, cukier, 
wyroby garmażeryjne. Decyzja ta jest chyba zgodna z ży­
czeniami mieszkańców osiedli? (R)
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KWIATY W NASZYM OGRÓDKU
Tylko dwa tygodnie dzieli nas od kalendarzowej wiosny. 

Czas więc pomyśleć już o pracach wiosennych w ogródkach 
i na działkach. Największą radość przynoszą ze sobą pierwsze 
kwiaty ukazujące się wczesną wiosną. Należą do nich przecie 
wszystkim liczne ¡ratunki i odmiany drobnych roślin cebulko­
wych takich jak krokusy, irysy, kosaćce, które w miejscach 
osłoniętych zakwitają niekiedy już w końcu lutego.

Marzec jest odpowiednią porą do przesadzania roślin donicz­
kowych. Zazwyczaj przesadza się tylko takie, których korzenie 
całkowicie wypełniły doniczkę. Do przesadzania używa się do­
niczek nieco większych od dotychczasowych (o 1-2 cni). Donicz­
ki należy poprzednio umyf (dokładnie szoruje się nawet świeżo 
zakupione) i zamoczyć w wodzie na przeciąg kilkunastu godzin.

Można już przystąpić do przygotowania własnej rozsady na 
część warzywną i ozdobną działki. Zamiast ciężkich i kosztow­
nych doniczek lub drewnianych skrzynek, radzimy wykorzystać 
do tego celu różne opakowania plastykowe, np. po jogurcie, 
masie roślinnym, serku homogenizowanym. Otwory odpływo­
we najlepiej zrobić rozgrzanym do czerwoności drutem. Rozsadą, 
po wyjęciu z tego opakowania wsadza sie na stałe miejsce 
wraz z całą bryła ziemi

...choćby miot się zmarnować
DZIWNIE ZAREAGOWAŁY NOWO­

HUCKIE ZAKŁADY MLECZARSKIE na 
krytyczną informację w naszej gazecie —: 
„Twaróg luzem — nowość". W treści co naj­
mniej połowy urzędowego pisma, które pod­
pisali z ramienia kierownictwa — inż. Jan 
Głowacki i Bogumił Gołąb — krytykę uwa­
żają za słuszną i nieustannie przepraszają. 
Twaróg, jako produkt deficytowy, wyjaśniają, 
produkuje się jedynie dla konsumentów zbio­
rowych czyli szpitali, żłobków, przedszkoli, 
stołówek akademickich, barów mlecznych. 
Dostarcza się go luzem i nadwyżkę wuwczhs 
skierowano w pojemnikach luzem do skle­
pów. Oczywiście ważenie twarogu sypkiego 
do szarych toreb uważaliśmy za czyn pozba­
wiony jakichkolwiek zasad higieny. Zakłady 
przyznają rację, mocno hi ją się w piersi 
i klną się na wszystko: „BYL TO PRZYPA­

' Ukarano
W jednym z ostatnich nu­

merów naszej , gazety 
pisaliśmy o probiernia 

alkoholizmu na terenie dziel­
nicy i metodach zwalczania 
tej groźnej choroby społecz­
nej. Sprawa dotyczyła także 
I-Iutniezego Przedsiębiorstwa 
Remontowego nr 3 — pobież­
nie, wracamy więc do tematu 
ponownie. Zresztą informacji 
i dyskusji — oby tylko przy­
czyniły się do poprawy — w 
tym względzie nigdy za wiele.

W ubiegłym roku w HPR 
ukarano 104 pracowników któ­
rzy w stanie nietrzeźwym 
zmierzali do pracy. Nie pomo­
gły .tu ani ułańska fantazja w 
tłumaczeniu się imieninowym 
kacem ani próby „trzymania 
się”. Kary oczywiście stosow­
nie do winy były stopniowa­
ne. 8 osobom potrącone zosta­
ło miesięczne wynagrodzenie 
z tytułu Karty Hutnika. 24 o- 
soby otrzymały pisemne u- 
pomnienia, 39 — nagany i o- 
czywiście wiele innych kon­
sekwencji z tego wynikają­
cych co do niemożliwości a- 
wansu, przeszeregowań/ 25 
pracowników (w tej grupie 
znajduje Się większość ludzi 
młodych) zostało pozbawio­
nych całodziennego wynagro­
dzenia itp. Najbardziej od­
czuli konsekwencje chyba 
pracownicy, którzy z powodu 
wódeczki nie otrzymali trzy­
nastej pansji. W przypadkach 
gdy wyczerpano wszystkie 
środki wychowawcze wystąpi­
ła także konieczność zwolnię- 

104 osoby
nia z pracy. Takie przypadki 
też miały miejsce.

tV tym roku, jak oświadcza 
kierownictwo zaklatiu łącznie 
z komisją Zakładową NSZZ 
„Solidarność” nie będzie się 
absolutnie pobłażać ludziom, 
którzy na każdy frasunek za 
najlepszy uznają mocny tru­
nek. Wręcz przeciwnie takie 
„słabości” traktowane będą 
bardzo rygor.vstycz.nie.

Od sierpnia 1979 roku ist­
nieje w Hutniczym Przedsię­
biorstwie Remontowym zwy­
czaj, że po odebrany na bra­
mie przez strażnika alkohol 
zgłasza się pracownik Kadr 
a jest to w tym przypadku pa­
ni bardzo skrupulatna i kon­
sekwentna w działaniu — 
Irena Stawowczyli i odbiera 
wszystkie butelki. Prosi na­
stępnie delikwenta o odbiór, 

. tenże zobowiązany jest jedno­
cześnie o przekazanie równo­
wartości zatrzymanej wódki

DEK ODOSOBNIONY I SKORO SPOTKAŁ 
SIĘ Z KRYTYKĄ, NIE BĘDZIEMY GO JUZ 
NIGDY PRAKTYKOWAĆ. NAWET WTEDY 
GDY MIAŁBY TWARÓG W TEJ POSTACI 
POZOSTAĆ W REMANENCIE MAGAZYNU”.

Jednym słowem panowie po licznych prze­
prosinach w końcu się obrażają. Nie czeka­
liśmy tia przepraszające gesty, te należą się 
ale nie Redakcji i tym bardziej nie oczeki­
waliśmy takiej reakcji, „że nigdy— choćby 
w remanencie”. Trudna sytuacja rynkowa nie 
upoważnia do sprzedaży jakkolwiek i czego­
kolwiek. Po drugie remanenty twarogu teraz, 
gdy dzieci całymi tygodniami i miesiącami 
nie widzą tego cennego w białko produktu 
zakrawa na więcej niż zlą wolę. Wolelibyśmy 
więc by panowie z kierowuictwa wybrali 
jakąś bardziej stosowną formę obrażania 
się. (R) 

na konto Wojewódzkiego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego. 
Oczywiście są to świad­
czenia dodatkowe obok wielu 
konsekwencji administracyj- 

-nych, o których częściowo 
wspomniałam.

Przy okazji też kierownic­
two HPR traktując całą spra- 
wę poważnie zwraca się do 
Straży Przemysłowej Kombi­
natu (bramy Kombinatu prze­
kraczają przecież haperowcy), 
by1 podobnie jak hutników 
podejrzanych o nietrzeźwość 
remontowców kierować do 
badania krwi. Do tej pory o- 
ceny dokonuje się przy po­
mocy probierza trzeźwości. 
Tymczasem opinia tego przy­
rządu nie jest wystarczającym 
dowodem w przypadku orze­
kania kary.

Pocieszającym w całej alko­
holowej sprawie jest fakt, że 
powoli zaczynają znikać zwy­
czaje imieninowe, źe coraz 
rzadziej obrażają się na przy­
kład koledzy gdy solenizant 
celowo w dniu swego święta 
bierze dzień urlopu. . (R)

Zarząd MSM „Czyżyny“ zawiadamia, że ZEB­
RANIE PRZEDSTAWICIELI CZŁONKÓW MIĘ­
DZYZAKŁADOWEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKA­
NIOWEJ „CZYŻYNY“ odbędzie się w dniu 7 
kwietnia 1981 o godz. 14.00 w Klubie Osiedlo­
wym, os. Dywizjonu 303, blok 43, klatka I.

Bilans Spółdzielni za rok 1980 oraz protokół 
z Zebrania Przedstawicieli Członków MSM „Czy­
żyny“ odbytego w dniu 6 maja 1980 — są wyło­
żone do wglądu w siedzibie Zarządu Spółdzielni 
w Nowej llucie, os. 2 Pułku Lotniczego 15.

TACY AUTORZY jak Mal­
czewski, Axent=-.vicz, Crede- 
kowski, Pautch, Kamocki, 
Wodzinowski, Hofman, Sta- 
chiewicz i inni a raczej ich 
obrazy wiszą w nowohuckim 
salonie TPSI1. ściągnięte i 
magazynów i zbici* <>w, na c<> 

dzień nic do oglądania dla 
szerszego grona. I o dziwo! 
Najczęściej ogląuają je amato­
rzy piwa z pobliskiej kawiar­
ni Stylowa, gdy wpadną 
skorzystać z telefonu, by 
dzwonić po dziewczyno. A Je­
den to nawet ofiarował 309 
tysięcy za .Malczewskiego...

4T. GAWLIŃSKI
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O miejsce ZSMP 
w życiu kraju

W ubiegłą (wolną od prac? ) 
sobotę, odb.'la się Konferencja 
Programowo-Wyborcza ZSMP 
Huty im Lenina. Konferen­
cja stała się jeszcze jedną 
okazją do Wymiany poglą­
dów. wysunięcia postulatów 
i żądań — do ożywionej dys­
kusji.

Trwające prawie 9 godzin 
obrady, przebiegały w burzli­
wej, pełnej autentycznego 
zaangażowania. atmosferze. 
Główny temat dotyczył udzia­
łu i miejsca młodzieży w pro­
cesie mającym na cel > wypro­
wadzenie naszego kraju z 
głębokiego kryzysu społeczno- 
ekonomicznego.

Referat wprowadzający, wy­
głoszony przez przewodniczą­
cego ZF ZSMP Janusza Po­
piołku, jasno sprecyzował sta­
nowisko młodzieży, która w 
pełni zaakceptowała kierow­
niczą i przewodnią rolę partii 
w życiu społeczno-politycznym 
naszej Ojczyzny. Równocześ­
nie świadoma, żc zespolona w 
szeregach ZSMP reprezentuje 
poważną siłę społeczną. — 
młodzież pragnęłaby na part­
nerskich zasadach współ­
uczestniczyć w decyzjach po­
dejmowanych przez władze. 
i'ając to. nie pozbawione real­
nych podstaw — przeświad­
czenie, z przykrością i rozcza- 
waniem zostało przyjęte sta­
nowisko zespołów, które opra­

cowując projekty ustawy o 
reformie gospodarczej, nic po­
wołały do współuczestnicze­
nia w podejmowaniu tych, tak 
ważnych decyzji, przedstawi­
cieli ZSMP.

„Członkowie organizacji do­
magają się, by ich problemy 
były właściwie rozpatryzcane. 
ćaszym gwarantem mo.e być 

ustawa o młodzieży, o czym 
młodzież hutnicza mówiła we 
wrześniu 1980 roku. Ponadto 
jesteśmy za utworzeniem Klu­
bu Poselskiego, skupiającego 
młodych posłów, oraz za 
usprawnieniem funkcjonowa­
nia zespołu młodych radnych 
na wszystkich szczeblach. Mu­
si nastąpić wyraźne określenie 
miejsca ZSMP we Froncie 
Jedności Narodu. Musimy 
mieć możliwość zgłaszania 
kandydatur na równych pra­
wach z pozostałymi członka­
mi Frontu".

Zbliżający się TIT Nadzwy­
czajny Zjazd ZSMP zmobili­
zował zebranych do szczegó­
łowego omówienia zadań sto­
jących obecnie przed organi­
zacją. Udostępniony do wglą­
du na kilka dni przed. Kon­
ferencją projekt nowego sta­
tutu, w poszczególnych punk­
tach budził zastrzeżenia — 
wnoszono o wprowadzenie pe- 
wnycb poprawek.

Ostatnie plenum
Ostatnie plenum Zarządu Międzyzakładowego ZSMP przy 

Zjednoczeniu -„Ęudostal” odbyło się 5 marca. Plenum, w 
obecności przewodniczącego ZD Ryszarda Gali, poświęcone 
było w zasadzie jednej tylko sprawie — rozwiązaniu zarządu.

Organizacja budostalowska przeszła, jak zresztą wszyst­
kie, organizaęje młodzieżowe we wszystkich zakładach pracy, 
poważny kryzys. Po wydarzeniach sierpniowych liczba 
członków zmniejszyła się o jedną czwartą. Na decyzję o roz­
wiązaniu Zarządu Międzyzakładowego miała też wpływ sy­
tuacja kadrowa. Po prostu wielu etatowym pracownikom or­
ganizacji cofnięto oddelegowania dc, zajęć organizacyjnych. 
Dyrekcje przedsiębiorstw potrzebują ich. Nic jest natorqiast 
możliwe zajmowanie się działalnością społeczną na taką 
skalę, przy jednoczesnej normalnej pracy zawodowej. Na te 
zjawiska nałożył się ogólnopolski trend do spłaszczania 
struktur Organizacji.

Trudno się tylko zgodzić ze zdaniem przewodniczącego ZD. 
Wyrażonym podczas tego plenum, że rozwiązanie Zarządu 
jest przekreśleniem dokonań organizacji na terenie Zjedno­
czenia ..Budostal”. Osiągnięć organizacji, jeżeli są autentycz­
ne, nie jest w stanie przekreślić nawet jej całkowita likwi­
dacja, czego dowodzi przykład ZMW. A jeżeli osiągnięcia -a 
tylko sprawozdawczą fikcją, nic pomoże istnienie choćby 
najsprawniej działających ciał, plenów i egzekutyw.

(gak)
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Zebrani, korzystając z obec­
ności na obradach dyr. d.s. pra- ' '~i.-

15-LECIE ŚWIETLICY ÑA EKRÁNACI-

cowniczych Bolesława Szkut­
nika, wystąpili z problemami, 
których rozwiązanie leży w 
gestii władz Kombinatu Po­
ruszono sprawę wynagrodzeń, 
przydziału mieszkań, budowy 
bloku rotacyjnego dla mło­
dych małżeństw. Mówiono o 
potrzebie wprowadzenia 3-lct- 
niego urlopu macierzyńskiego. 
Zwrócono uwagę na niezgod­
ne z przeznaczeniem funkcjo­
nowanie Klubu Młodych.

Obradom młodzieżowej orga­
nizacji hutników przysłuchi­
wali się m. in. wiceprezydent 
m. Krakowa Jan Nowak, I se­
kretarz KF PZPR HiL Jan 
Bąbaś, konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie 
Aleksander Gorenkow, oraz 
przewodniczący ZK ZSMP 
Jerzy Nykiel, sckretaize ZG 
ZSMP Krzysztof Janik i Woj­
ciech Kulpik.

Wśród zaproszonych gości 
byli również obecni przedsta­
wiciele bratnich organizacji 
m. in.-z Gdyni. Poznania. Ka­
towic, Bochnj, Gorzowa. Biels­

ka-Białej, oraz przedstawiciel 
Zarządu Okręgowego Towa­
rzystwa Opieki nad Majdan­
kiem. W czasie Konferencji 
odbyły się wybory plenum ZF 
ZSMP i Komisji Rewizyjnej, 
wybrano też delegatów na 
Konferencję Krakowską i III 
Nadzwyczajny Zjazd. W wy­
niku tajnego glosowania, 
funkcję przewodniczącego ZF 
ZSMP ponownie powierzono 
JANUSZOWI POPIOŁKOWI.

Doniosłym momentem Kon­
ferencji był akt odznaczenia 
sztandaru ZF ZSMP Złotą 
Odznaką „Za pracę społecz­
ną- dla Miasta Krakowa” i od­
znaka „Budowniczy Nowej 
Huty”. Zasłużonym działa­
czom ZSMP zostały wręczone 
srebrne odznaki ..'Za pracę 
społeczną dla miasta Krako­
wa”, odznaki „Budowniczy 
Nowej Huty”, Za zasługi dla 
i^MP. Złotą odznakę im. 
Janka Krasickiego otrzymał 
Jerzy Polatyński z TM.

(ak) 
FOT. ST. GAWLIŃSKI

Po raz siódmy, 
po raz pierwszy

Swiętlica Ogródków Jorda­
nowskich w os. Szkolnym, na­
leży do jednej z najlepiej dzia­
łających tego typu placówek n i 
terenie naszej dzielnicy. Przed 
paroma dniami świetlica obcho­
dziła 15-lecie swojej działalnoś­
ci. Wraz ze świetlicą. 15-lecie 
obchodziła pani Barhara Pasów- 
ska. która od moment.i kiedy 
wzniesiony w czynie społecz­
nym budynek został oddany do 
dyspozycji osiedla — pełni w 
nim funkcję kierowniczki i naj­
lepszej opiekunki młodocianych 
bywalców.

Mały jubileusz świetlicy zo­
stał uczczony wystawą twórczoś­
ci dziecięcej.

W otwarciu wystaw'- uczestni­
czyli rodzice, przewodniczący 
DRN Zbigniew Breycogel. 
przedstawiciele Komitetu Osied­
lowego. Komitetu Obwodowego, 
władz oświatowych i Wydz. 
Kultury Urz. Dzielnicowego.

Nie będzie wielkiej kariery
Pojaw' str w kinematografii polskiej ftlm 

młodego twórcy — Barbary Soss, który obok 
tego, że niesie- ze sobą konkretny, poważny 
problem, jest świetnie zrobiony i emocjonujący 
tf odbiorze. Kadry „Bez miłości" ze stoją sta­

rannością ujęć, przypominają filmy anjcrykan- 
skie co niektórzy poczytują za minus tego filmu, 
Uważam, żc należy się cieszyć. jeśli ktoś u nas 

zaczyna się twórczo wzorować no szkole filmo­
wej, która powszechnie uchodzi za najlepszą 
pod względem technik.

Wartko akcja, która śledzi się z niegasnącym 
zainteresowaniem, prowadzi na zawile ścieżki 
określenia modelu i sposobu życia. Pasja zawo­
dowa pochłania całą witalność bohaterki Jilmu. 
Młoda dziennikarka stara Się realizować w 
praktyce stroją dewizę życiou-ą; bierz z życia 
wszystko co możesz, żyj no terąz i nic ważne są 
sposoby osiągania upragnionego celu. Dla niej 
tym celem jest proca to dziennikarstwie. Z nie­
zwykłym zacięciem i talentem wykonuje zle­
cone jej reportaże, a że za ’sobą zostawia nie 
zawsze szczęśliwych a czasem skrzywdzonych

• » •

ludzi, tego nie zauważa, a nawet Inaczej, n,' 
bierce pod uwagę.

Niedawno powstał film „Cma" T. Zygadło. w 
którym również pasja zawodowa radiowego 
dziennikarza przesłania mu resztę świata. Losy 
bohaterów obu filmów są inne i wyznaczają on- 
mieńne sensy filmowe, ale łączy je wspólna 
nić pasji zawodowej i smutnego końca.

W „Roz miłości” u-rdz z symbolicznym ściąg­
nięciem z twarzy Ewy maseczki kosmetycznej, 
zmienia się jej styl i rytm postępowania. Mimo, 
że jest ona tak bardzo nakierowana na swoją 
formułę życia, okazuje się wrażliwa na ludzkie 
nieszczęście. Gwałtowny wstrząs w jej życiu 
powoduje załamanie się dotychczasowego stylu 
postępowania. Jej rolę bezpardonowej kobiety 
przejmuje skrzywdzona przez dziennikarkę mło­
da robotnica, natomiast Ewa upodabnia się 

i to nawet fizycznie do tej prostej dziewczyny. 
I chociaż obiektywnie, droga na którą los przy­
musem zaprowadził Ewę wydoje się słuszna, to 
jednak ona przegrała. Musi zaczynać od począt­
ku, a to nic takie proste... (TS)

Czy się to komuś podoba, czy nie, istnieje coś takiego jak 
teatr studencki. Zjawisko poza kręgiem kibiców, znawców, 
a także snobów dość mało znane. Ponieważ okresy, w któ­
rych teatr studencki się komuś nie podoba, są częste, więc 
też i wyjście do szerszej publiczności utrudnione. Jak jed­
nak każdy teatr, teatr studencki także chciałby dotrzeć do 
jak najszerszej publiczności. Okazję ku temu mają stwarzać 
odbywane stale lub przy okazji spotkania teatrów studenc­
kich w różnych miastach Polski. Już siedem lat z rzędu od­
bywają się takie spotkania pod nazwą „Krakowskie remini­
scencje teatralne" także i w Krakowie. Tradycyjnie wh 
miejscem jest „Rotunda". IV tym roku po raz pierwizy na­
stąpił w tej tradycji pewien wyłom. „Reminiscencje” miano­
wicie odbywały się także w nowohuckiej „Famie’.

W klubie na Willowym prezentowały swoje spektakl' 
trzy teatry: „Jer" z Koszalina („Chóry"). Teatr Mimu „Gest" 
z Wrocławia („Poczekalnia") i Teatr TWA, także z Wrocła­
wia („Pensjonariusze”). Największym powodzeniem cieszył 
się spektakl „Gestu", grany zresztą oż dwukrotnie. 1 to 
właśnie przedstawienie wypada ocenić najwyżej. Robienie 
teatru bez słów, teatru gestu jest, mimo pozornej zrozumia­
łości ruchu jako środka wyrazu, bardzo trudne. Przekazy­
wanie bez pomocy słów skomplikowanych treści jest możli­
we tylko pod warunkiem doskonałego opanowania aktor­
skiego (mimicznego) warsztatu. Słowo, nawet błędnic po­
dane, ma swoje zuafzenje, niezmtcnpc mimo słabej dykcji 
aktora. DóCicra do widia. Gest, ruch jest albo wykonany 
bezbłędnie, albo' t eż jjie wyraża po prostu niczego.

W wypadku grupy wrocławskiej tego typu zastrzeżenia sn 
jednak zbędne. Aktorzy imponują opanowaniem techniki, a 
cały spektakl, mimo że jest zbiorem z pozoru luźnych scen, 
.iest jednak jednolitą całością, oddziałującą na w¡dza nastro­
jem, emocjami, odwoływaniem się do rzeczy nie wyrażonych i 
niewyrażalnych, a przecież w jakiś sposób wszystkim nam 
bliskich. Niemała w tym zasługa muzyki i interesującej 
oprawy scenicznej. Oba przedstawienia „Gestu” miały kom­
plet widzów. To o czymś świadczy.

Komplety były zresztą nie tylko na przedstawieniach. Ja­
ko imprezy towarzyszące odbyły się m iii. dwie prelekcje 
(trudno zresztą tak je nazywać) połączone z dyskusją na te­
maty specyficznych cech i wartości kultur Dalekiego 
Wschodu oraz teatru indyjskiego. Dużum powodzeniem cie­
szył się także recital piosenkarski Jacka Kaczmarskiego. 
Mało zorientowanemu widzowi dopomóc mogła wystawa 
plakatu teatru studenckiego oraz pokaz filmów dokumen­
talnych poświęconych temu tematowi.

f jeszcze parę słów refleksji, r.azujijmy to, organizacyj­
nych. „Reminiscencje" odbywały się już po raz siódmy. W No­
wej Hucie natomiast po raz pierwszy. A „Fama" działa w 
naszej dzielnicy dużo dłużej. Trzeba było dopiero działania 
grupy teatralnych zapaleńców, skupionych wokół tego cen­
trum, aby „Fama” włączyła się do organizacji „Reminiscen­
cji”. Jakoś w ubiegłych latuch dyrekcja na taki pomysł nic 
wpadła. Czyżby kompetentne czynniki uznały że dyskotekę 

-to jeszcze Nowa Huta może mieć, ale już zespół teatralny, 
a jeszcze studencki to już zbyt duży luksus? Ciekawe, czy 

tego samego zdania jest publiczność? G. KOZAKIEWICZ

FI \TEK — Program I — 15.55 
Obiekty«-. 16.15 Dziennik. IŁ30 
Kółko graniaste-. 16.55 Dzień do­
bry, w kręgu rodziny. 17.20 Test.
17.40 Pod jednym dachem. 18.20 
Wykrzyknik. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Przeboje książkowe. 19.30 
Dziennik. 20.10 Jak to dziewczy­
na — piosenki. 20.50 Listy o go­
spodarce. 21.35 Stud. Bract«-o 
Satyryczne. 22.30. Dziennik. 22.45 
Tygrys film jug.

Program H — 16.10 J. franc.
16.40 J. ros. 17.10 Dick- Tinpin. 
17.35 Klub jazzowy. 18.15 Małe 
kino. 18.35 Spotkania literackie. 
•.9.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
29 10 Nieznani bohaterów ie — filni 
sens. 21.10 Uśmiech spod para­
sola. 21.40 24 godziny. 21.50 Mó­
wić nie mówić. 22.25 Sylwetka 
prof. K. Szaniawskiego. 22.55 J. 
franc.

SOBOTA — Program I — 9.30 
J-.rzębina czerwona — film poi. 
ll.łć Dziennik. 12.10 Wyznanie 
hojowe. 12.30 Gwiazdy na lodzie. 
13.00 Kino-oko. 14.05 Trudna 
s?.’uka rozmowy. 14.25 Śpiewa 
Linda Williams. 14.45 Konf. 
pras, z min. rolnictwa. 15.15 Pio­
senki Anny Jantar. 15.30 Prom 
kosmiczny. 15.50 Pr. dla dzie-

ci. 16.55 Kto z nim wygra. 17.25 
Sport. 18.15 Muszę lam wrócić — 
rep. film. 18.50 Dobranoc. 19.no 
Muppet show. 19.30 Dziennik. 
20.Í5 Jakub Offenbach — serial 
franc. 21.20 Jak ja to widzę. 
21.45 Hist. muz. rozrywk. 22.50 
Dziennik. 23.00 O alkoholizmie. 
23.40 Ulice San Francisco — film 
USA.

Program II — 13.la Północna 
ściana — film do.k. 13.10 Lektu­
ry z makulatury.' 13.50 Powrót 
Zenki — rep, 11.10 Kroi zimy — 
bajka. 11.30. Dewizy na śmietni­
ku. 14.55 Smak chlcba. 16.00 
Sport. 17.25 Pr. .1. Cegielly. 18.Í0 
Old Jazz Meeting. 18.45 Korepe­
tycje z ekonomii. 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.15 Muz; forum. 
21.05 Spotkania w drodze. 21.30 
Śpiewają studenci PWST. 22.00 
Życie i nowoczesność. 22.20 Bal 
maskowy '— rep. film. 22.50 
Shcrlock Holmes — film krym.

NIEDZIELA — Program I — 
9.00 Teleranek. 10.20 Antena. 
10.50 Ginący świat. 11.20 Gra o 
60 tys. 12.00 Dziennik. 12.20 Pię­
kne glosy. 13.10 Piórkiem i wę­
glem. 13.35 Bajki pana Perrault. 
14.25 Los. duż. lotka. 14.40 Kon­
cert życzeń. 15.25 W świecie dzi-

PROGRAM
kicn zwierząt. 18.50 Monitor sej­
mowy. 16.20 Teatr TV — Głę­
bokie błękitne morze. 18.00 Te- 
lc-Echo. 19.00 Wieczorynka, 19.30 
Dziennik, 20.10 Anna Karenina. 
21.10 Sport. 21.55 Co dalej lau­
reacie?

Program II — 10.50 Kołobrzeg. 
11.20 Przeboje Tygodnia. 12.20 
Popołudnie fauny i (lory. 13.10 
Teatr TV — Bądź mi opoką. 
14,-20 Bajka dla dzieci. 16.00 
Sport 18.30 Wielka gra. 19.30 
Dziennik. 30.10 Old Jazz Mcc- 
ting. 21.55 Rudzielec — film 
franc.

PONIEDZIAŁEK — Program 
I — 15.55 Obiektyw. 16.15 Dzien­
nik. 16.30 Zwierzyniec. 16.55 Kli­
nika zdrowego człowieka. 17.15 
Film. 18.15 Impulsy. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Echa stadionów. 
19.30 Dziennik. 20.10 Teatr TV — 
Wesele St. Wyspiańskiego. 22.10 
Dziennik. 22.25 Marksizm dzisiaj. 
22.55 Raport w spr. alkoholizmu

Program II — 10.00 Klin, -zdro­
wego człowieka. 10.25 Studio

Bis. 16.05 J. siem i ;. ang. 17,oo 
Studio Bis. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.10 Studio Bis. 22.30 
Okna zabite deskami — film 
sens. 22155 J. niem.

WTOREK — Program I —
12.50 Dla szkół. 15.55 Obiektyw. 
.16.15 Dziennik. 16.30 Klub Senio­
ra. 16.55 PKF. 17.05 Dom i my. 
17.25 Struś Pędziwiatr. 17.15 
Malarze ze Starówki. 17.55 TV 
Młodych. 18.3o Lekarz radzi.
18.50 Dobranoc. 19.00 Skarbiec. 
19.30 Dziennik. 20J0 Czarny 
Piotruś — film cżech. 21.45 Czy 
możemy się wyżywić. 22.15 Bal­
lady Okudżawy. 22.45 Dziennik.

Program II — 10.00 Skarbiec. 
10.35 Dom i my. 10.55 Mój kon­
cert. 11.40 Lekarz radzi. 15.40 
J. ang. i j. nięm. 16.40 dla dzie­
ci. 17.10 Lidar. 17.40 Tak czy 
inaczej. 18.10 Kalina Jędrusik. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.10 Wtorek melomana. 21.10 24 
godziny. 21.20 Bez recept. 21.50 
Teatr TV — Skowronek. 23.30 J. 
ang.

SRODh — Program I — 9.00 
Dla szkół. 15.55 Obiektyw. 16.15 
Dziennik. 16.30 Michałki. 16.55 
Dzień dobry, w kręgu rodziny. 
17.20 Gry liczbowe. 17.30 Giełda. 
17.50 Turystyka i wypoczynek.
18.15 Pr. public. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Camcrala. 19.30 Dziennik. 
20.10 Puchary Europy w piłce 
nożnej. 22.00 Dziennik. 22.15 
Piosenki Jana Kaczmarka.

Program II — 10.00 .Tak to 
w rodzinie------film radź. 11.15
Antyczny świat prof. Krawczu­
ka. 11.15 Giełda. 15.30 J. ang. 
16.33 Tajemnice sprawnego dzia­
łania. 17.05 Poradnia Zaufanie. 
17.45 Jak to w rodzinie — film. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik.
20.10 Ogniste oczy — film brąz. 
21.00 24 godziny. 21.10 Ekran re­
porterów. 21.40 Słowa za słowa.
22.10 Ant. świat prof. Krawczu­
ka. 22.40 J. ang.

CZWARTEK — Program I —
8.10 Bla szkół. 15.25 Decyzje pię­
tnastolatków. 15.55 Obiektyw.
16.15 Dziennik. 16.30 Czwartek 
TDC. 17.30 Mag. motoryz. 17.55 
TV Młodych. 18 20 Mag. lotni­
czy. 18 50 Dobranoc. 19.00 Son­
da. 19.30 Dziennik. 20.10 Misja —

film sens. 21.05 Pegaz. 21.55 Par- 
tnerslwo i współpraca. 22.50 
Dziennik.

Program II — looo Przygoda 
i podróże. 11.30 Por. działkowca. 
15.55 J. ros. i j. franc. 17.00 Por. 
działkowca. 17.30 Popołudnie 
przygody i podróży. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.10 Nurt. 
21.10 24 godziny. 21.00 Kino fak­
tu — Wielogłos. 22.40 Nurt.

Redakcja nie odpowiada za 
zmiany w programie.

W SPRAWIE BONÓW 
SAMOCHODOWYCH

W poprzednim numerze, w 
felietonie „Jak dojść do wła­
snego samochodu”, złośliwy cho­
chlik drukarski sprawił, że 
termin wykupu bonów do koń­
ca czerwca uprawniający do 
udziału w losowaniu w paź­
dzierniku, został zamieniony na 
termin marcowy.

Myślimy, że przyszłych sa- 
mochodziarzy. ta zmiana zby­
tnie nie zdezorientowała.
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KAŻDY SOBIE...
Tracownicy handlu słusznie 

domagali się wolnych sobót, 
u ględnie poniedziałków za 
soboty przepracowane. To jed- 
rak co się obecnie dzieje w 
handlu, przeszło nasze naj­
śmielsze oczekiwania. Woleliś- 
byśmy już, aby handlowcy 
wszystkie soboty mieli wolne, 
niż regulowali czas pracy 
wtdług tak nieprawdopodo­
bnej dowolności.

Klasycznym przykładem 
może być SAM obok Kombi­
natu. który był zamknięty w 
poniedziałek — 2 bm., następ­
nie w sobotę — 7 bm. i znów 
w poniedziałek — 9 bm. Coś 
tu chyba nie gra? Do cztero- 
dniówego tygodnia pracy jesz­
cze nie doszliśmy, chyba że 
dyrekcja SPOŁEM jest inne­
go zdania. (dr)

KABARET NIJAKI
W niedzielę, 8 marca. Tele­

wizja Krakowska zaserwowała 
nam nie bardzo wiadomo po 
co, odrobinę pierwszego 
programu „Kurierka" Bruno­
na Rajcy z kawiarni ..Ratu­
szowa". Ten żenująco słaby 
program, stary i okropnie 
•okrojony pojawił się na ekra­
nach z kilkuletnim opóźnie­
niem. Nic też dziwnego, że sa­
tyra była nijaka, wstydliwa, 
bojażliwa, kompletnie wypra­
na z wszelkich akcentów 
krytycznych. Nie wiadomo 
teraz, czy znów powracamy do 
enigmatycznych kabaretów, 
czy też krakowska IV po 
prostu przespała te miesiące, 
jakie dzielą nas od Sierpnia?

Odgrzewane kotlety może 
i będą smaczne, ale dopiero 
po wprowadzeniu kartek na 
mięso. (ryb)

DISCE PUER...
(Do pana Ryszarda Robaki, w 
związku z uwaaami skierowany­
mi do pana Cńruścieletcic2ft te 
G.\’H z dn. 27. 02. 1981 r.)

Marzy Pan zapewne e tym. 
by w sercach czytelników zajać 
miejsce nieocenionego fraszko- 
pisarza Jana Sztaudyngera, lecz 
jogo dowcip był finezyjny, a 
Pańska złośliwość w stosunku 
Ho kolegi nie jest sympatyczna 
Falsus honor iuvat!

I jeszcze jedno... cytat z ewan­
gelii wg. św Łukasza użyty 
przez Pana we fraszce miał 
błąd (Medice, cura te ipsum), 
a zatem słowa te niejako obra­
cała się przeciw Panu.

Disce puer (Robaka) latine — 
zanim jei zaczniesz używać, ku 
niezrozumieniu innych.

GS CXOR ES

Nowy tytuł naukowy, dotąd 
nieznany; docent doktor RE­
HABILITOWANY!

(o doc. dr hob.
I Sekr. KW w Olsztynie 
Wojnowsktm)

*
Licząc, że nas masą Jadła za­
chwycą porwali się na rolnic­
two... z kłonicą.

KŁONICA — b. minis­
ter Rolnictwa, odwoła­
ny przez premiera.Jaru­
zelskiego).

★
O protestach mas jedr.n mie­
wa zdani»: u najbliższych 
najtrudniej o uznanie.

RYSZARD KOBAKA

• Rys J Wit-koniki •

rOEORT
Pozory mylą nas do tej pory, 
dokąd za fakty bierzemy pozory.

GR AN1CE WOLNOŚCI
Wolność sumienia niech 
nie będzie zgodą na grzech.

Sprawa, którą chcę dzisiaj opowie­
dzieć należy do banalnych. Nieste­
ty jednak właśnie takie sprawy wy­

taczane z oskarżenia prywatnego zajmują 
sądom wiele czasu. Zajmują, gdyż po- 
waśnione strony za wszelką cenę dążą do 
sądowego jinału. Cóż, jedna pani drugiej 
pani...

Helena K. i Halina F. przyjaźniły się ze 
sobą. Przyjaźń nie trwała długo, jako że 
— jak to utrzymuje Halina F. — sąsiadka 
w brzydki sposób wyrażała się o swojej 
koleżance. Helena K. po prostu plotko­
wała na temat Haliny F.. a usłużne panie 
natychmiast donosiły obmawianej treść 
plotek. Któregoś anta Halina' F. zdener­
wowała się bardzo i napisała list do swo­
jej byłej przyjaciółki. Korespondencją 
wręczyła mężowi Hel :ny K. z jednozna­
cznymi w treści słowami: „...masz, daj 
swoje) jrancy, tej k...

Treść listu była także szokująca. Aby 
zaznajomić czytelników ze stylistyką sto­
sowaną przez Halinę F. przytoczymy 
Jragmcnty listu oszczędzając jednak zu­
pełnie niecenzuralnych akapitów. Halina 
T. pisała więc: .....ty franco niskopienno, 
jak ciebie k... spotkam nakope że ci sie 
odniechcc. (...) Ty pacz swoich karłów 
nieurośniętych z wielkimi bzdyniami i 
angielką bo sie do ciebie powradzaly 
r....'Ł a ćttfłate jak ty. Weź lepiej i po

oddaj ludziom te długi coś narobiła bo 
chcesz mieć dużo w mąż guwno. Weź sie 
do roboty a nitchoć i nie ebnmuioj mnie 
bo za wczorajszy dzień żeby ci jęzor ka­
lem stanoł i ty żebyś sobie ten głupi łeb 
potłukła. Ty gnoju, wypiec se majty bo 
kobieta pracująca żadnej pracy sie nie 
boi" (pisownia oryginalna).

Kronika Sądowa

Damskie 
obyczaje
Helena K. treścią listu poczuła się 

urażana, nie mogła darować Halinie F. 
i tego, te przed blokiem wykrzykiwała 
różne brzydkie »łotra pod adresem są­
siadki. Obrażono ■ poszło więc dn adwoka­
ta, a ten to imieniu swojej klientki spo­
rządził akt oskerżenia domagając się su­
rowego ukarania Haliny F. Pani F. gdy 
dowiedziała się, że przyjdzie jej wystąpić 

- w charakterze oskarżonej pobiegła do ze­

Wielka gra
Od sierpnia. w trudnym kraju Lachów
trwa narodowa partia szachów. -4
I oirho-Maeh! — „strachy na Lachy”, 
niech Lach resegra partię w Stacha.

Czas skończyć pustosłowiem mamić, 
dziś trzeba mądrze tu hetmanić.

By pianki edtyskaly pion, 
figury zaś ku pionkom skłon.

Jesreeo przekonań trwa agonia, 
że pionki można zrobić w konia.

•lesieze się trafi, ie na koniec
<1 o n i e a i o władzy byle g o n i e e.

Lecz Lach w odnowę wierzy wieże 
s karlińską ropą — powiem szczerze.

Więc król niech bystre rusza głową, 
jak skończyć partię remisowo.

Ba w tej rozgrywać twardej, męskiej, 
jedynie remis jest — zwycięstwem!

JACEK CHRUSCIELEWICZ

PIJAWKI

— Największy błazen uważa się za króla nad królami.
— Grającemu pierwsze skrzypce nie wolno przeciągną/, 

struny.
— Gra w otwarte karty zależy od statyki o jaką chodzi.
— Niejeden jest tak ubogi, że nie może sobie pozwolić 

nawet na myślenie.
— Kogo 'oierze się pod u-los, niestety, musi się Jeżyć.
— Widząc czarne na białym czasami można zupełnie osi­

wieć.

¥NORMA

Poł śledzia na goscio-glowę
I pół litra wyborowej.

POSWLATECZNI REMANENT

Czar choinek szybko pryska, 
Gdy się las ogląda z bliska.

ZA PRZYKAZANIEM O PRAĆT

Nie ma co Boga oszukiwać 
Sześć dni trzeba pracować; 
siódmy odpoczywać!

Powszechny szacunek mieszkańców Centrum , A" budzi 
wyniosła sylwetka Teofila A., który w- sezonie pWfiwań pa­
raduje po Placu Centralnym w myśliwskim ekwipunku — z 
fuzją na ramieniu, myśliwską torbą, zielonym kapeluszu z 
orlim niórem i rasowym wyżłem przy nodze Wtajemniczeni 
twierdzą, iż w trofea z polowań zaopatruje się na czarnym 
rynku.

FRASZKI
NAGA PRAWDA
Nie można ludzkiej biedy 
w złote stroić szaty 
Gdy wokół naga prawdę 
przybierają w szmaty

NA ETAPIE
-Nie łatwo być premierem 
kiedy kasa kusa
Sztuka grać z powodzeniem 
rolę Spartakusa

KARTY NA STÓŁ
IO wysoką stawkę grali
j As, król, dama, walet
Czas ujawnił szachrajstwo

i W puli samych zalet
I ADAM CRIBOS

społu adwokackiego i wynajęła sobie me­
cenasa, który miał jej bronić. Zapowiadał 
się proces na przysłowiowe cztery jajer- 
ki.

Sad wziął się do dzieła z pełną roz­
tropnością proponując paniom zawarcie 
ugody. Damy tak bardzo powaśnione o 
zgodzie słyszeć nawet nie chciały i rwały 
się do procesowej rozgrywki. Rozpoczął 
się więc prawdziwy przewód sądowy.

W miarę upływu czasu skład sądzący 
nie ustawał w staraniach by jednak pa­
nie pogodzić. IV końcu wysiłki te zakoń­
czyły się powodzeniem. Helena K. zde­
cydowała się na cofnięcie oskarżenia, na­
tomiast Halina F. przełamała się, prze­
prosiła byłą przyjaciółkę oświadczając, 
że nigdy w przyszłości nie będzie He-. 
leny K. obrażać lub w inny sposób jej 
dokuczać.

Do załatwienia pozostały jeszcze koszty 
sodowe. Halina F. zwróciła swojej przy­
jaciółce 2.400 zł, a także zobowiązała się 
wpłacić na rzecz Polskiego Związku Eme­
rytów, Rencistów i Inwalidów — Zarzą­
du Oddziału Dzielnicowego w Nowej Hu­
cie kwotę tysiącd złotych. W tej sytuacji 
postępowanie sądowe umorzono. Zakoń­
czył się więc kolejny proces wynikły tyl­
ko dlatego, że jedna .pani drugiej pani 
powiedziała kilka brzydkich słów...

J. HANDEREK

Co w> tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 13 45, 13.00 i 20.15 „Cena strachu!’ prod. USA od 
13 lat, następny program: godz. 15.45, 13:00 i 20.15 „Super po­
twor".

ŚWIT poranek niedzielny 15 bm. godz. 13.00 „Skrzydełku czy. 
aózka" prod, fra.icu: !,'.ej, b.o.

$W1T mala sal« od 13 do 15 bin. godz. 15.00, 17.00 i 13.00 . Po­
wrót tajemniczego blondyna” prod. Iraucuskiaj, od 12 lat, od 17 
rio 20 bm. godz. ¡5.00. 17 15 i 19.30 „Lmil komediant" prod. NRD, 
od 16 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Bez miłości" prod, 
polskiej, od 18 lal

ŚWIATOWID poranek niedzielny 15 bin. godz 13.00-„Jeśli ser­
ce masz bijące" prod jiolsktej, b.o.

ŚWIATOWID mała sala od 12 do 15 bin. godz. 15.00. 17.00 I 
19.15 „Pierwsza miłość” prod, polskiej, od 18 lat, od 16 do i< 
bm. godz. 15.00, 17.Cn i 19.00 „Ofiara” prod, węgierskiej, od 18 
lat, od 19 do 22 bm. godz. 15.00,17.15 i 13.30 „Czarny Mirsar-: 
prod, włoskiej, od 15 lat.

SFINKS od 12 do 15 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Idealna pa­
ra" prod. USA, od 15 lat, od 16 do 18 bm. godz. 16.00, 16.00 i 2w,50 
„Spotkanie na Atlantyku" prod, polskiej, od 15 lat. od 19 do 
22 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Naseratu Wampir” prod. RFN, 
od 18 lat.

TEATR LUDOWY
14 i 15 bin. godz. 19.15 „Betlejem polskie’’, 16 bm. teatr nie­

czynny, 17 bm. godz. 19.15 „Mimika" (scena Nurt), od 13 do -0 
bm. goaz. 19.15 „Betlejem polskie".

Dom Kullur-y Kombinatu HiL w obiektywie Tadeusza Zaparta
„ZNAKI CZASU" to nazwa aktualnej wystawy w Galerii 

RYTM. Dobre malarstwo wybitnych artystów Krakowa,- twór­
czość inspirowana wydarzeniami-ostatnich miesię-y. Manifesta­
cja robotników to jeden z czterech obrazów ALLANA BZLPi.L 

D, Sz.
ZUK „Budoslal" os. Zlo'a Jesień 13
17. III godz. 20.00 — ..Podróże po Syberii ' prelekcja z przezro­
czami, mówi mgr Władysław Gródecki. — 18. 111 godz. 17.00 
„Problemy seksualne, m.odego człowiekrf" prowadzi Stanisław 
Krawczyk.

Poziomo: 5 taniec ukraiński. 8. imię żeńskie. 9. miasto w któ­
rym urodził się K. Mark-,, 12. kon-ka IryZUra. 13 państwo w 
Pirenejach, 14. dziura, jama. wyżłobienie (wspak), lo imitacja 
towaru (np. szynki). 17. sprawunki 19 dróżka. 20. zaduje by­
kowi śmiertelny cios. 23. pospolite u na • drzewo. 25 genera’- 
gubernalor warszawski; krwawo tłumił rewolucję w Kroi Pol. 
w 1905 r„ 27. świat starożytny. kultura starożytni. 28 stosunek 
światła iakie Ziemia odbija od całości światła, które pada ra 
Zimię. 30. sklepik. 31. mąka -j- woda -i- praca. 32. zbioro < 
oznaki uznania. 33. sprzedawca gazet na uhiy

Pionowo: 1. dowód zawarcia umowy ubezpieczeniowej. 2 kie­
dyś była czapką wojska polskiego. 3. dopływ Seretu alt» Odry 
albo Wieprza. 4. skąpiec. 6 rdza wieków, 7. ubogi. 10 kro ki 
wesoły utwór sceniczny. 11 mowa umówiona, niezrozumiała dla 
niewtajemniczonych. 16. wróg strażaków, 18 mody Antoni, 
21. blok centrum i lewicy przeciwstawiający sic sanacji. 22. pier­
wsze litery imienia i nazwiska autora. 24. utwór liryczny. 
26. właściwie nazywa się grochodrzew, 29. poczet. 30. zapięcie 
starej księgi, płaszcza.

Wśród czytelników, którzy do dnia 19 bm. nadeślą .prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 10
Poziomo: 3. partytura. 8. Dorpat. 9 nabiał. 12. mikrus, 13 a- 

tonia, 14. story. 15. łoskot. 17 flacha. 19. neuroza. 20. piskorz, 
23. chaber, 25. karton, 27 zgoda. 28. piorun, ,30. Wodnik. 31. kar­
mel. 32. ekonom, 33. monogamia.

Pionowo: 1. lampas. 2. statystyk. 3. stenogram. 4. grobla, 
6. Tobruk. 7 fasola. 10. pirotechnik. 11. filharmonia. 16. Opole.
18. laska. 21. Tigmalion. 22. indygenat. 24. barman. 26. radicn. 
29. namiot, 30. włosie. ,

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWL4ZANJE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 9 WYLOSOWALI:

1. Józefa Adamska 31-962 Kraków os. Kazimierzowskie 14.21
2. Czesława Błaszkiewicz 31-832 Kraków.os. Jagiellonssie 4 33
3. Maria Dijuk 30-046 Kraków ul. Konarskiego 54
Uwaga: nagrody wysyłamy pooztą!

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 !I9 lub prze? centralę Huty Itn. 

Lenina 116-66 498-66 19.5 no wc>v 55-61 Adres Redak­
cji: Hula im Lenina bud „S" pokój 113 Druk Prasowe 
Zakłady Grafjczoe. RSW Prasa Książka Rucb — Kraków.
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Siatkarze Hutnika w wielkim stylu rozdali ligowe medale

Piłkarze rozpoczynaj,i rozgrywki

Finisz jakiego nigdy dotąd nie było!
Wielkie nadzieje

Kusza druga liga piłkarska, 
ka będzie drużyna Startu, a 
chowicach. W rundzie jesiennej pojedynek zakończył się 
betbramSowym remisem, co bvlo porażką Hutnika jako że 
goście reprezentowali poziom spotykany w lidze starszych 
panów.

Po .undzic jesiennej krakowianie zajmują czwarte miej­
sce i mają dwa punkty straty do prowadzącej Gwardii. O- 
pinic kibiców są rożne. Jedni widzą Hutnika w ekstrakla­
sę już w przyszłym sezonie..inni 'powiadają: niech się tyl­
ko utrzymają. Moim zdaniem rozmyślania o awansie nale­
ży wstawić do koncertu życzeń, gdyż realne możliwości 
zespołu nic sięgają wyżej miejsca, które zajmują obecnie. 
Któżby jednak chodził na mecze gdyby sport poddawał się 
chłodnym kalkulacjom i nic zadziwiał super niespodzian­
kami.

Zdaniem trenera Zenona Barana drużyna jest dobrze 
pr>-.■gotowana do gry. Czekamy więc na wyniki, które po­
twierdzą te słowa.

Pierwazym rywalem llutni- 
mccz odbędzie się w Stara-

• Debry ios tak zrządził, zs mecz seronu 
ekstraklasie siatkarzy był zarazem meczem 
ostatnim. Zmierzyły się w nim drużyny Legii 
i Hutnika. Warszawiacy by zdobyć mistrzo­
stwo Polski musicli ten bój wygrać, zwycię­
stwo Hutników przydzielało złote krążki 
Gwardii. Cóż te były za emocje. Najpierw 
gładkie 2 : 6 dla Legii i prowadzenie w trze­
cim secie, później zmiana ról i po 119 minu­
tach przy ogłuszającym dopingu ponad 2 ty­
sięcy kibiców 3 : 2 (—9. —9. 9 9, 9) dla Hut­
nika. W tym momencie siatkarze Gwardii, 
już mistrzowie, rozpoczęli szaleńczy taniec 
radości w którym co chwila któryś z krako­
wian szybową] w kierunku .sufitu. Tak dzię­
kowali wrocławianie drużynie trenera Jerze­
go Piwowara za „wygranie” im mistrzostwa 
Polski.

Krakowianie byli nie mniej szczęśliwi. 
Zdobyli brąz, przełamali złą passę w me­
czach z Legią i pokazali swoim kibicom 
świetną grę. Przed sezonem nikt nie przypu­
szczał że Hutnik zawędruje tak wysoko. Ty­
powano najczęściej 5, 6 lub 7 miejsce, a o 
pierwszej czwórce nic myśleli nawet zawodo­
wi optymiści. Tymczasem bardzo wyrównana 
szóstka (Kołodziejski, Lewicki, Jurek, Kowal 
i bracia Saukowie) grając równo przez’ cały 
sezon była tylko o krok od złota.

Z KIM GRAJĄ NAJGROŹNIEJSI 
RYWALE HUTNIKA?

Żenujący pojedynek 
W ag ner a z kibicami

TABELA KOŃCOWA

miejsce — 21 pkt) podejmuje Górnika Knn- 
(2 miejsce — 21 pkt) bytomską Polonie, Błę-

Gwardia (l 
rów. Resoria 
kitri (3 miejsce — 19 pkt) wyjeżdżają do Radomiaka. Pro­
wadzący duet powinien wygrać swoje mecze.

DOBRY OMEN
Wa ilościowy i 

sekcji piłkarskiej 
obecnej drużynie 
brania sekcji były trener i zawodnik, pracownik Wydzia­
łu Kolejowego T8 Marian Bochenek. Kierownictwo sekcji 
przyjęło kgięgę jako dobry znak przed wiosenną rundą.

zaskakujący prezent w postaci kroniki 
Hutnika z lat sześćdziesiątych przekazał 
z Suchych Stawów podczas walnego ze-

NOWOŚĆ

Władze piłkarskie dumają nad reformą systemu roz­
grywek'ligowych. Mamy nadzieję, że tyną razem będzie 
to super system, który splajtuje nic szybciej niż po roku.

Wagner i kibice w 
Wagner na dole, kibice 
spokojny nie wadził nikomu. kibice najdzik­
sze czynili swawole. Ta opowieść nie za­
kończy się słowami: wolnoć Tomku w swoim 
domku.

Bohaterowie wystąp:
KIBICU. Dusza kibica na pstrym jeździ 

koniu. Gdy tizeba było dopingować swoich 
lub Gwardię to łapy im puchły od klaskania, 
a gardła kulturalnie pracowały na cały regu­
lator. Oby tak zawsze. Niestety, na słowo 
Legia łub Wagner część tych spontanicznych 
kibiców zamieniała się w byka który dojrzał 
czerwone sukno. I huzia na Józia. To znaczy 
na Legię i Wagnera. Bezpardonowo. Nawet 
wulgarnie. Chórkowi wyjącemu „warszaw­
skie psy" przydałyby się kagańce.

W ACN EB. Cość sławny, ze zlotem olim­
pijskim w kieszeni, pozazdrościł tylko Koza­
kiewiczowi moskiewskiego gestu. I pokazał.

jednym stali domu 
na górze. Wagner

Sprowokowany arogancją kibiców, ale poka­
zał. Nie raz. Nie szkoda tak charyzmy zgina­
niem ręki na drobne rozmieniać?

Spuśćmy zasłony miłosierdzia na ten żenu­
jący pojedynek, bo obie strony zeszły w nim 
i’s chwytów znacznie poniżej pasa.

LESZEK r.AFALSKI

Puchar Polski
Od 18 do 22.III. w Bydgoszczy roz< 

zostanie finał Pucharu Polski w siat 
mężczyzn. Startują Beskid, Gwardia. 
Warszawa. Stal Stocznia Szczecin, 1 
Radom, Hutnik. Drużyna krakowska j< 
worytem. Zwycięstwo dałoby jej 
występu w europejskich pucharach.

1. Gwardia Wr. 30 22 74-31
2 Legia W-wa 30 22 74—13
3. Hutnik Kr. 30 19 65—12
4. AZS Olsztyn 30 14 50—37
5 Resovia 28 18 63-48
6. Resursa Łódź 28 13 54—61
7. Beskid And. 28 13 52—6!
8. Płomień Sosn. 28 12 46—61
9. Avia Świdnik 28 7 41—67

10. AZS AWF W. 28 4 23—71

Półfinały MP juniorów
W tym samym -czasie co Puchar Polski w 

Lodzi odbędą się półfinały mistrzostw Polski 
juniorów w siatkówce. Drużyna Hutnika ma 
duże szanse na zakwalifikowanie się do 
finału.

Grochal fruwa!
Koszykarze Hutnika w dobrym stylu 

c.:ą o drugie miejsce w II lidze. W min 
kolejce'gładko rozprawili się z Baildonem 
Katowice.

Hutnik—Baildon 92 : 79 i 81:77.
Punkty dla Hutnika: Klimczyk 37, Maty­
siak 31. Jąranowski 27. Mielcarek 26, Czaja 
25, Grochal 22: .1 Soda 6 i Jasiówka 2.

Kapitalną partię w pierwszym meczu 
zegrał Grochal. Kilkakrotnie wykazując i 
prawdopodobny refleks przechwyci! piekiel­
nic trudne podania przeciwników. Bardzo 
dobrze grał również Czaja, skuteczny w ata­
ku i z dużym wyczuciem walczący pod tabli­
cami. Zresztą cały zespól zasłuży) na poch­
walę ¿a grę bardzo kolektywną i ambicję.

Następne mecze:
Hutnik—Lublinianką II.III. gedz. 17.liii i 
15.III. godz. 12.00 hala Hutnika. Zapraszamy. u

PIŁKARZE RĘCZNI ROZPOCZYNAJĄ DRUGĄ 
RUNDĘ

Srebro, czy złoto?
Już jutro rozpoczną drugą rundę rozgrywek piłkarze ręcz­

ni ekstraklasy. Przypominamy sytuację. Prowadzi Hutnik 
przed Wybrzeżem (oba zespoły mają równą ilość punktów). 
Pozostali rywale zostali daleko w tyle. Lider ma bardzo 
trudny rozkład gier. Pierwsze mecze w Kielcach z broniącą 
się przed spadkiem Koroną, następne dwa u siebie żc Spój­
nią. potem wyjazd do Gdańska i bezpośrednia walka z Wy­
brzeżem. Tam rozstrzygną się najprawdopodobniej 
srebra i złota.

DO PRZERWY BYŁO DOBRZE
Koszy karki Hutnika walczące o utrzymanie w
::stniczyly w kolejnym turnieju. Po zwycięstwie nad "los 
niarzcin Białystok 72:70 przegrały z AZS Katowice 64:69 i 
Włókniarzem Pabianice 58:64. Tylko do przerwy wc wszystkie 
meczach prowadziły krakowianki. Po tym turnieju szanse ilu!

ka na utrzymanie znów zrnaiziy.

ekst;

PTTK DLA HUTNIKÓW

Jak już informowaliśmy w czwartek 1J 
om. obradować oedzic w Klubie fary.-ty 
■kombinatu Hil. Walny Zjazd Oddziału

I TTK. To ważne wydarzenie w >. iu towa­
rzystwa. które za swój statutowy obowiązek 
uważa działalność organizatorskó-uslugowa 
na rzecz załogi Kombi- skłania dziś
w przeddzień Zju du do ocen i refleksji. Czy 
nasza działalność była dostosowana do ak­
tualnych petrzeb? Czy wykorzystaliśmy 
wszelkie możliwości, aby wszczciyać ciężko 
pracującym hutnikom zamiłowanie do czyn­
nego wypoczynku na świeżym powietrzu? 
Czy dobrze było propagowane krajoznaw­
stwo?

Otóż według mojego odczucia miniony 
okres nie należy do najlepszych w historii 
Oddziału, utraciliśmy bowiem imoot w dzia- 
ł:r;u. zmniejszyła sic masowość naszych tu­
rystycznych imprez, mniej niż poprzednio 
było także nowych, inicjatyw. Al? cóż. lak 
krawiec kraie. iak mu materii sta.i?. A wa­
runki do dzia^nia •wły nie nailepśza. Mysie 

pie tylko o katastrofalnie kurczącej s c bazie 
transportowej, ale i o braku dopływu no­
wych zapalonych adeptów turyslvki (ludzie 
stają się dziś wygodni, marzy się im samo­
chód. a nic wędrówki po górach). Ni. roz­
pieszczał wice nikt aktywu a zatim i efek- 
Łv jego pracy są takie jakie są...

Po tvcii co nieco zaprawionych goryczą 
słowach, pora na pozytywy. Mimo niesprzy­
jających warunków utrzymaliśmy i pozycję 
przodującego oddziału zakładowego w skali 
kraju i zdołaliśmy zachować wszystkie do- 
1'c.iczasowe formy pracy. Po prostu maca 
zaangażowanego ofiarnego aklvwu i...- siła 
rozpędu zachowaliśmy w hucie status quo. 
To już jest coś w tych dosyć t»ajnzch dla 
turystyki czasach ...

Nowości? Na podkreślenie zasługuje dobra 
gospodarka taborem Oddziału. Nic każdy 
wie, że średnio przez cały rok co najmniej 
cztery własne autobusy P'ITK przewozi­
ły turystów na szlaki, wspomagając tvm sa­
mym szczupły tabor, huty. Liczące sic świad­
czenia przewozowe były także dzieł ■ n PTTK, 
taka była bowiem potrzeba. Odbyło sic po­
nad 600 kursów z wczasowiczami i kolonis­
tami.

Także sukcesem PTTK było pozyskanie dla 
huty dodatkowo ok. tysiąca skierowań na 
wczasy. Nasz wypróbowany aktyw zorgani­
zował kilkanaście rajdów i zlotów wydzia­
łowych. dziesiątki wycieczek i innych im­
prez zawsze służąc hutnikom swa .siedzą i 
doświadczeniem.

Wzbogaciła sic w sprzęt nasza PTTK-owska 
wypożyczalnia, której działalność staje sic 
coraz popularniejsza wśród załogi. Przy spo­
łecznej pomocy odbudowane zpstalv zniszczo­
ne przez pożar pomieszczenia komisji i klu­
bów. Upiększony został ..Klub Turysty”. Po­
większyły się szeregi przewodników turys­
tyki kwalifikowanej. Dobrze orzebicgala 
współpraca z innymi organizacjami społecz­
nymi. z TKKF, z LOK-iem i z TPPR.

Które z klubów i komisji zasłużyły sobie 
na szczególne wyróżnienie? Trudno odpowie­
dzieć na to pytanie gdyż nikt do prawdzie 
nic pozostaje u nas w tyle: Na same super­
latywy zasłużył sobie Klub Narcia-ski. któ­
remu prężności, inicjatywy i .. wyjścia poza 
swe własne szeregi tylko można pogratulo­
wać. Aktywnie poczynali sobie motorowcy 
z Klubu ..Tandem”. Wysokie tempo pracy 
utrzymały komisje — tatrzańska, górska i 
piesza. Dobrze spisywali sic wodnia :v z Klu­
bu „Wiking", kolarze z ..Trampa" Ruszyli 
znów naprzód członkowie Komisji Ochrony 
Przyrody. Dali o sobie znać młodzi z Klubu 
„Dymarki” i przewodnicy zakładowi PTTK. 
Dobra pozycję utrzymał Klub Fotograficzny, 
aczkolwiek jego sukcesy sa raczej dziełem 
indywidualnych twórców, a nie ca’ego zes­
połu (brak mu upragnionych pomieszczeń do 
rozwinięcia skrzydeł).

Wszystkim naszym aktywistom Oddziału 
PTTK lliL, przodownikom i przewodnikom 
zakładowym, organizatorom turystyki, pre­
zesom kol «.«działowych, strażnikom ocliro- 

ny przyrody — serdeczne podziękowania za 
społeczną prace na rzecz załogi i g.alulacjr 
za osiągnięcia! Wicie także serdecznych ży­
czeń na przyszłość: ąbyśniy merli •' yl.oiiae 
nasze plany i zamierzenia, aby nas.a pi.ica 
przyniosła coraz większe efekt.' Iłeżo praw­
dziwej satysfakcji z turystycznej działalności 
i wiele niezapomnianych chwil na szlaku!

W ŚRODĘ ZBIERA SIE KLUB 
FOTOGRAFII KRAJOZNAWCZEJ

Zebranie sprawozfiawczzi-wyimn.ze Klubu 
Fotografii Krajoznawczej Oddział.i PTTK 
HiL odbędzie się w przededniu Zjazdu, w 
środę 18 bni. o godz. ¡8.00 w Klubie Tury:-ty, 
DMR, ul. Bulwarowa."Zapraszamy do udziału!

„ORBIS” NOWA HUTA OFERUJE...
® Krótkie wycieczki do NRD *zw. <• va- 

rancyjne tury dla turystów i.ndvwidualnvch 
trasami najbardziej atrakcyjnymi. > pobytem 
w wybranych hotelach kategorii I. Propono­
wane są 4 trasy turystyczne w terminach od 
maia do września br.
• kilkudniowe wycieczki autokaTwe do 

WRL. d° Budapesztu oraz kilku . innych 
miast. Imprezy t» mogą rezerwować zakłady 
pracy dla grun swoich pracowników.

*9 Na okres letni — wczasy w Bułgarii z 
pobytem w kwaterach prywatnych. w 
czerwcu, lipcu i wrześniu.

Sprzedaż i informacja. Orbis Nowa Huta 
lei. 423-31.


